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RTZ 
ziem entuziastycznie 


powitała Pierwszego Obywatela Państwa 


Czwartkowe uroczystości w 
Cieszynie uświetnione obecno 
ścią Pana Prezydenta R. P., Sze 
fa rządu i ministrów, zamieni- 
ły się w wielką manifestację u- 
czuć patriotycznych ludności 
Śląska  Zaolzańskiego, której 
przedstawiciele z najodleglej 
szych punktów przybyli do 
Cieszyna, by obecnością swą 
zamanifestować przynależność 
tej południowej rubieży do Rze 
czypospolitej i złożyć hołd Pa- 
nu Prezydentowi. Przez usta 
swych przedstawicieli lud śląs- 
ki złożył zapewnienie o swym 
przywiązaniu do Macierzy. 

Nieprzębrane rzesze ludu z 
Cieszyna, Frysztatu, Karwiny, 
Trzynca, czy Jabłonkowa, skła 
dały wyrazy wdzięczności Pier 
wszemu Obywatelowi Rzeczy- 
pospolitej za wyrwanie go spod 
obcego panowania. 

Punktem kulminacyjnym u- 
roczystości było nabożeństwo 
i rewia wojsk w Cieszynie Za- 
chodnim. Wszystkimi ulicami, 
wiodącymi na plac, ciągnęły sze 
regi  organizacyj, młodzież 
szkolna, i rzesze ludności. 
gromny plac otoczony maszta 
mi, z których powiewają sztan 
dary, zaległy szeregi oddzia- 
łów wojskowych. Na schronie 
betonowym, zbudowanym przez 
Czechów, wzniesiono ołtarz po 
lowy, wokół którego sterczą na 
betonowych kozłach zasieki z 
drutu kolczastego. 

W środku placu stanęła try- 
buna Pana Prezydenta i człon 
ków Rządu oraz trybuna przed 


O- 


stawicieli władz wojskowych i 
cywilnych. 


O godz 9.30 przybył na plac 
rewii J. E. ks. biskup Adamski, 
któremu towarzyszą J. E. ks. 
bisk. połowy Gawlina, ks. infu- 
łat Kasperlik i liczne ducho- 
wieństwo. 


Tymczasem z zamku cieszyń 
skiego wyjeżdża Pan Prezydent 
któremu towarzyszą p. Premier 
gen. Sławoj - Śkładkowski, p. 
Minister Spr. Wojsk. gen. Kas- 
przycki, ministrowie Poniatow 
ski i Roman, gen. Bortnowski i 
wojewoda śląski dr. Grażyński 
oraz liczna świta. Honorowy 
pluton strzelców podhalańskich 
prezentuje broń. 


O godz. 9.45 orszak przybywa 
na plac . Do samochodu Pana 
Prezydenta podjeżdża konno 
gen. Abraham i składa raport, 
po czym Pan Prezydent doko- 
nuje przeglądu wojsk. Zgroma 
dzona publiczność wita Pana 
Prezydenta żywiołowymi owa 
cjami. P. Prezydent zajmuje 
miejsce w przygotowanym na- 
przeciw ołtarza fotelu. Rozpo- 
czyna się msza polowa, którą ce 
lebrował J. E. ks. biskup Adam 
ski. 

Po mszy św. ks. biskup Adam 
ski, wygłosił kazanie, podkreś 
chwili. 

Kończąc kazanie ks. biskup 
wezwał wszystkich do wznie 
sienia modłów do Stwórcy o po 
myślność Polski i zaintonował 
pieśń „Boże, coś Polskę“. 

Po mszy świętej Pan Prezy 


Obywatelstwo hor orowe 
dla Marsz. Smigłego-Rydza 


W ramach uroczystości, zwią 
zanych z obchodem 20-lecia od 
zyskania Niepodległości odby- 
ło się w gmachu Generalnego 
Inspektoratu Sił Zbrojnych u- 
roczyste wręczenie Marszałko 
wi Śmigłemu - Rydzowi dyplo 
mów obywatelstwa honorowe- 
go powiatu warszawskiego, ra- 
dzymińskiegc i wadowickiego. 

Około godz. 14 w wielkiej sa 


li G.I.S.Z. zgromadziły się licz 
ne kilkaset osób liczące delega- 
cje rad powiatowych, miejskich 
i gminnych z wiceministrem 
Spraw Wewnętrznych Korsa- 
kiem, wojewodą warszawskim 
Paciorkowski, starostami war- 
szawskim Godlewskim, radzy- 
mińskim -- Strusińskim i wado 
wickim — Grzesikiem na czele. 


ko w porozumieniu z odpo: 


dent przeszedł na trybunę. Imie ru komandorii Polonia Restiiu | 


niem Cieszyna przemówił bur |ta z gwiazdą, po czym objął ġo 


mistrz miasta. 

Z kolei przemówił imieniem 
ludu zaołzańskiego prezes O.Z. 
N. p. Waleczko. 

Po kilku następnych przemó 
wieniach zgromadzonym odpo 
wiedział P. Prezydent, po czym 
nastąpiła chwila dekoracji za 
służonych. Pan Prezydent zszedł 
z trybuny i dekorował jak» 
pierwszego gen. Bortnowskie 
go, wręczając mu odznakę orde 


serdecznym uściskiem. 

Po odebraniu wspaniałej de- 
filady, w której wzięły udział 
liczne oddziały wszelkich ro- 
dzajów broni, P. Prezydent 
zszedł z trybuny i wsiadłszy do 
samochodu udał się wraz z swą 
świtą do Frysztatu. 

Witany wszędzie owacyjnie 
Pan Prezydent zatrzymał się 
przez chwilę w Frysztacie, po 
czym odjechał do Karwiny. 


Wracając z Karwiny do Cie- 
szyna orszak Włodarza Rzplitej 
zatrzymał się przez chwilę w 
Suchej Dolnej, gdzie po przejś 
ciu przed frontem kampanii ho 
norowej P. Prezydent powita- 
ny został przez miejscowego 
burmistrza. 

O godz. 15 P. Prezydent wy 
dał na zamku cieszyńskim śnia- 
danie w którym wzięli udział 
członkowie Rządu oraz przed- 
stawiciele władz, wojska i spo- 
łeczeństwa. 


Nowy prezydent Turcji 


pochodzi ze sier wojskowych 


rano 
wy- 


ANKARA. Wczoraj 
zgromadzenie narodowe 


głość, odnosząc szereg 
cięstw, z których najbardziej 


brało na posiedzeniu nadzwy- ¿znana była bitwa pod Inónu. 


czajnym gen. Ismet Inónu, pre 
zydentem Republiki Tureckiej. 

Nowy prezydent pochodzi po 
dobnie jak Kemal Ataturk ze 
sfer wojskowych. Jest on jed- 
nym z najwybitniejszych mę- 
żów stanu i wodzów Turcji 
współczesnej. Gen. Ismet Inó- 
nu, który liczy obecnie lat 57, 
wykazał wielkie zdolności stra 
tegiczne podczas wojny świato 
wej oraz wojny o  niepodle- 


Od 1919 roku gen. Ismet Inó 
nu był najbliższym współpraco 
wnikiem prezydenta Kemala 
Ataturka, który mu powierzał 
szereg doniosłych misji. 


Tak np. Ismet Inónu stał na 
czele delegacji tureckiej, która 
zawarła w dniu 24 lipca 1923 
roku pokój w Lozanie, ustala- 
jący nowe granice Turcji. Ten 


zwy- |mieniem węgielnym polityki 


zagranicznej nowej Turcji. 
| 


Ismet Inónu był dwukrotnie 
premierem w latach 1923-24 o- 
raz od 1925 bez przerwy przez 
lat 12 z górą do października u- 
biegłego roku. Poza tym przez 
pewien czas gen. Ismet Inónu 
piastował tekę ministra Spraw 
Zegranicznych. 


Po ustąpieniu ze stanowiska 
premiera, gen. Ismet Inónu nie 
brał udziału w czynnym życiu 


zaszczytny traktat stał się ka- | politycznym. 


Sklepy zabite deskami 


jako widomy znak zajść antyżydowskich w Berlinie 


BERLIN. Wczoraj od rana 
panował w całym mieście spo» 
kój. Jedynym widomym zna: 
kiem wypadków onegdajszych 
są zabite deskami sklepy zydow 
skie. 

Władze frontu pracy wydały 
Żydom — właścicielom skle: 
pów i przedsiębiorstw rozkaz 
otwarcia z powrotem zakładów. 
W razie niemożności powrotu 
do normalnych zajęć handlo» 
wych i produkcyjnych zakłady 
te powinny być sprzedane aryj 
czykom. 


Likwidacja dozwolona jest 


Polityka angielska w Palestynie 


zmierza do pojednania Żydów z Arabami 


LONDYN.  Przemawiając 
wczoraj wieczorem przez radio 
na temat Palestyny, minister 

ominiów i Kolonii Moleolm 
tacDonald oświadczył, iż cho- 
Ciaż użycie siły jest niezbędne, 
E można samą tylko silą roz- 
wiązać zagadnienia  palestyń- 
skiego. Akcja polityczna, a nie 
wojskowa, powinna rozwiązać 
zagadnienie. 


Aczkolwiek działalność po 
wstańców nie została dotych- 
czas stłumiona, to jednak rząd 
|nie tracił czasu, przygotowując 
(załatwienie tej sprawy pod ką 
tem widzenia polityczr.ym 
| Byłoby rzeczą pożądaną. aby 
' doszło do porozumienia pomię 
dzy Żydami, Arabami i rzą- 
dem. 

Pierwszym naszym  wysił- 


kiem — mówił minister — bę- 
dzie załatwienie tej kwestii w 
drodze dyskusji i rokowań. 

Gdyby nawet dyskusje te za- 
kończyły się niepowodzeniem, 
to i tak przyniosą one pomoc 
rządowi przy decydowaniu sa- 
memu o polityce sprawiedliwej, 
zgodnie z naszym obowiązkiem 
wobec obu narodów Dalestyń- 
skich. 


wiednimi władzami pracy oraz 
po zabezpieczeniu bytu pracow 
ników aryjskich. 

Do uprzątnięcia i uporządko= 
wania zdemolowanych sklepów 
można używać tylko osoby po» 
chodzenia żydowskiego. Po: 
sługiwanie się do tych celów 
aryjczykami, nawet jako perso= 
nelem pomocniczym, jest suroe 
wo zakazane. 

Nie jest jeszcze zdecydowa» 
ne, czy towarzystwa ubezpie: 


czeń będą płaciły odszkodowa: 
nia za szkody, wynikłe podczas 
zajść. Jak słychać, zarządy tych 
towarzystw zastanawiają się, 
czy nie podciągnąć wypadków 
ostatnich pod klauzulę „siła 
wyższa“ i nie odmówić wypła: 
ty odszkodowania. 

Wobec takiej sytuacji zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, 1z 
zakłady i przedsiębiorstwa ży» 
dowskie, zwłaszcza mniejsze, są 
skazane na zagładę. 


Pogrzeb prezydenta Turcji 


odbedzie się w przyszłym tygodniu 
STAMBUŁ. Ciało zmarłego |ta przez Bosfor na brzeg anato 
prezydenta Ataturka zostało za jlijski, a stamtąd do Ankary. 


balsamowane. 10 b. m. zdję- 
to maskę gipsową oraz zrobio- 
no odlew ręki Zmarłego. 

Zwłoki Kemala Ataturka wy 
stawione będą na widok publi- 
czny w jego willi Dolma Buh- 
cza. Przez 3 dni ludność stolicy 
będzie mogła składać hołd po- 
śmiertny zmarłemu 

Uroczyste przewiezienie zwłok 
do miejsca wiecznego spoczyn- 
ku rozpocznie się w Stambule. 
W uroczystościach wezmie u- 
dziął cała flota turecka. 

Na jednym z okrętów prze- 
wiezione będą zwłoki prezyden 


Ze względu na przyjazd licz 
nych delegacyj zagranicznych 
na pogrzeb, data pogrzebu nie 
została jeszcze ustalona, wia- 
domo jednak, że pogrzeb nie 
odbędzie się wcześniej niż w po 
łowie przyszłego tygodnia. 


Jako miejsce wiecznego spo- 
czynku brana jest pod uwagę 
rezydencja Cankaya w Anka- 
rze, gdzie do dziś dnia jeszcze 
stoi dom, w którym Ataturk w 
grudniu 1919 r. rozpoczą walke 
o wyzwolenie narodu tureckie- 
go. 


Pot 


bójstwa dakonano w 


sowo, w gminię Pomiechów. 
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26-letni robotnik z Sarn Klez! zaniedbując nie tylko żonę, ale] więc przerwać ten romans jak 
mens Waleszkiewicz, zapomniaj: 


wszy całkowicie o obowięzkach| 
w stosunku do starszej od sie: 
bie małżonki S5eletnicj Marii, 
wynalazł sobie kilka miesięcy te 
mu młodszą od żony, dwudzies 
stokilkoletnią kochankę Stefa- 
nię Majewską, zamieszkałą sta- 
le we wsi Cegielnia Kosowo. Ży 


Porwanie pięknej redemienki 


sam ; 


: v piątek jtwierqził, uczucie miłości Wale: | W aleszkiewiczowa 
wieczorem we wsi Cegielnia Kojszkiewicz częściej przebywać pojła się kto jest przyczyną zła I 


czął w Kosowie niż w Sarnach,! 


pracę skutkiem czege do do» 
mu zakradać się poczęła nędza. 

W tych okolicznościach mięż; 
dzy małżonkami Waleszkiewie 
czami powstawały coraz częste 
sze spory, które przemaieniać się! 
zaczęły ostatnio w gorszące na” 
wet bójki. 


Zgineła w drodze z Pruszkowa do Warszaw: 


Policja powiatu warszawskie 
go stanęła przed sensacyjną za- | 
gadką zaginięcia pięknej, 17-let 
niej dziewczyny, która najpraw 
dopodobniej porwana została 
przez hardlarzy żywym towa- 
rem. 

Zaginiona, 17-letnia Kazimie 
ra Hetmanówna pochodziła z Ra 
domia, gdzie wśród młodzieży 
uchodziła za piękność i cieszyła | 
się ogromnym powodzeniem. I 
Kilka dni temu Hetmanówna | 
przyjechała w odwiedziny do, 
kuzynki swej Aliny Kotkow- 
skiej do Pruszkowa, gdzie rów- 
nież zwrócono uwage na jej uro 
dę. 
Dwa dni temu wreszcie, w| 
dniu 11 listopada, Hetmanówna' 
wybrała się z wizytą do rodzi- 
ny w Warszawie, mianowicie do 
p. Antoniego Idzichowskiego, 
zamieszkałego przy ulicy Mo-| 
kotowskiej 73 i od tej pory' 


wszelki ślad po niej zaginął. 

Kazimiera Hetrnanówna, jak 
adołaliśmy ustalić, nie przybyła 
ani do p. Idzichowskiego, ani 
nie wróciła do p. Kotkowskiej 
ani wreszcie do domu w Rado- 
miu, nie dając żadnego absolut- 
nie znaku życia. 

Rodzina zaginionej, obawia- 
jąc się stale, z uwagi na urodę 
kuzynki, aby nie uczyniono jej 
jakiej krzywdy, po daremnych | 
poszukiwaniach zawiadomiła o! 
fakcie policję. 


NADMIERNA OTYŁOŚĆ GROZI 
SERCU. 


a jest objawem złej przemiany materii 
kiedy produkty tluszczowe w orgańiie 
źmie nie ulegają dostatecznemu spala 
niu, co powoduje odkładanie się tkan 
ki tłuszczowej i sprowadza ci:rpienia 
artretyczno =- reumatyczne. Stosuje się 
na przyśpieszenic przemiany materii 
zioła Dra Breyera Nr. 2. Do nabycia 
wszędzie. Wytwórnia Polherba, Kwas 
ków » Podgórze. 


2 


worm fi 


Wstrząsającej zbrodni żono:|wiąc dla Majewskiej jak 


ai żonę 


Kilka tygodni temu wreszcie 
dowiedzia: 
puszecała i skończył się dla niej 
tragicznie. 

Zbrodniczy mąż, -Klemens 
SWaleszkiewicz, pragnąc osta- 
tecznie pozbyć się kobiety, któ: 
gdy Waleszkiewicz znów uciekł |*a stała mu na przeszkodzie w 
cichaczem z domu, zona jego, |uprawianych  łaidactwach, po- 
korzystając z uruchomionych z |iwał z rąk żony siekierę i zada: 
okazji Niepodległości pocią |-vać począł Marii straszliwe ra: 
gów popularnych, pojechała do zy. 

Cegielni Kosowo, po czym bez=| Po trzecim uderzeniu dopiero, 
zwłocznie skierowała swe kroki gdy 'Walaszkiewiczowa wyzio: 
do mieszkania Stefanii Majew=j nęlą ducha, oboje kochankowie 
skiej. Tam oczywiście na czu*| usiłowali ratować się ucieczka, 
lym „sam na sam” zastała nie| zostali _ jednak natychmiast 


kim jest rywalka. Postanowiła 


na;bardziej radykalnie, 
W piątek dnia Il listopada, 


| zywa 


szczęśliwa kobieta swego małe 
zonka. 

Początkowo nie czyniąc żade 
nych awantur zdradzana kobre: | 
ta wezwała męża do pówrofu.do| 
domu. Oczywiście żądanie jej 
potraktowane zostalo przez ko- 
chanków jako najlepsza przyczy 
na do wywołania kłótni. Majew 
ska, zamiast usprawiedliwiania 
się z uwodzicielskich zamiarów 
w stosunku do Waleszkiewicza, 
człowieka bądż co bądź zonate 
zo, wymyślać poczęła prawej je: 
go małżonce, czyniąc jednoczee 
snie próby usunięcia jej przerao* 
cą z mieszkania. 

Z powstałej w ten sposób kłót 
ni wywiązała się wkrótce mie: 
dzy fatalnym trójkątem zapal- 
bójka. Zaatakowana 
przez kochanków .prawowita żo* 
na, nię mogąc podołać przewa: 
dze sił, chwyciła, © podobno, w 
pewnej chwili siekierę (tak się 
tłumaczy Waleszkiewicz) j usż | 
towała nią uderzyć Majewską. 


schwytani przez sąsiadów, któż; 


rzy zaalarmowani zostali okrzyz 
kami i jękami konającej. 

Na miejsce straszliwej zbros 
dni przybyła natychmiast poli- 
cja z powiatu warszawskiego, 
która zbrodniczą parę kochane 

yy 
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mal twrójlcąca małżenskiego 
Niestety. Zamiar jej został u+|ków aresztowała, zabezpieczając 
caremniony wcześniej niż przysi jednocześnie zwłoki tragicznie 


zamordowanej ofiary mężasbe: 
stii, do czasu przybycia władz 
sądowo lekarskich. 


Marz drazoae? 
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Prez. Racsevelt zadowolony 


z wyniku 
WASZYNGTON. Komentu 
jac po raz pierwszy wyniki wy: 
borów wtorkowych, prezydent 
Roosevelt oświadczył na konfe 
rencji prasowej, że nie wierzy, 
aby wyniki te stanowiły grożb 
dla kontynuowania przez rzą 
polityki liberalnej. 


wyborów 

' Na ogół prezydent wydaje się 
zadowolnov z rezultatów wys 
borów. 

Wyraził również przekonanie 
że program jego reform ustawo 
dawczych będzie przyjęty przez 
kongres w tym samym duchu, 
co w przeszłości. 


- 
po 


Silne oddziały policji 


chron'a konsulat niemiecki w Bostonie 
NOWY JORK. „Associated| policję o tajemniczym telefonie, 
Press” donosi: Konsul niem'ecki| odebranym przez niego. 


w Bostonie Boehme zawiadomił 


Bezzwłocznego ZW 


otania parlamentu 


domagają sie Słowacy — inicat wa rządu słowackiego 


BRATYSŁAWA. Pisząc o|ktycznych — stwierdza Slowak |jest konieczne, aby 
prowadzonych | — jest widoczne, że Czesi chcie |słowacki ujął w swe ręce inicja 
(GSO a CO | 


pertraktacjach, 
obecnie z Czechami, „Slovack 
stwierdza, że pertraktacje tę sta 
nęły na martwym pukcie, gdyż 
tak rząd, jak i stronnictwa cze 
skie, nie przygotowały projektu 
nowej konstytucji, choć już daw 
no miały to uczynić. 

Podobnie nie doszło dotyche 
czas do porozumienia co do o7 
soby przyszłego prezydenta pań 
"stwa 1 co do jego stosunków 
do Słowacji. 

Z faktów tych, jak w ogóle z 
ząchowania się czeskich kół po 


ra 


U 


PRAGA. Na górze Rip w pob- 
liżu Roudnic nad rzeką Łabą ma 
zostać wzniesiony pomnik 
„Strat narodowych“ Czech. 

Do przeprowadzenia tego pla 
nu utworzony został komitet. 

Góra Rip otoczona jest, po 
wyznaczeniu nowych granic 
Czechosłowacji, z trzech stron 
przez terytorium niemieckie. 


ZNAWCA 


liby przywrócić dawny regime 
1 dawne metody polityczne. 
Przeciw takiemu postępowaniu 
Słowacy muszą jak najenergic- 
niej zaprotestować. 

Domagamy się—pisze pismo 
— bezzwłocznego zwołania par: | 
lamentu i zalegalizowania wszy | 
stkich zmian, jakie zaszły w 
Słowacji po dniu 6 październi: 
ka b. r., uchwalenia konstytucji | 
w takiej formie, aby Słowacy 
uzyskali możność wyłącznego 
decydowania o swych prawach, 
oraz dokonania wyboru prezy: 
denta, którym może stać się je” 
dynie człowiek o orientacji pra 
wicowej. Będzie on miał w Sło 
wacji swego reprezentanta. 

Obecny stan dłużej już trwać 
nie może, gdyż wywołuje chaos 
podrywa zaufanie do władzy 
wykonawczej i ustawodawczej 
ł wywołuje wśród Czechów, Ży 
dów i dawnych centralistów nie 
uzasadnione nadzieje, że w Sło 
wacji nastąpi powrót do daw- 
nych stosunków. 

"W związku z tym niecierpli= 
wość i niezadowolenie wśród 
ludu słowackiego wzrasta do 
niebezpiecznych rozmiarów. 
Wobec takiego stanu rzeczy 
PEER] 


Manifest wygnańców 
BEJRUT. Z dobrego zródła 


donoszą, że członkowie najwyż 
szego komitetu arabskiego bę: 
dący na wygnaniu w różnych 
krajach, ogłoszą niebawem mae 
nifest, który będzie odpowie: 
dzia na raport komisji Wood- 
heada i na deklaracię rządu bry 
tvjskiego w sprawie Palestyny. 
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tywę. 

W pierwszym rzędzie winny 
być przeprowadzone nowe wy* 
bory, zwołany parlament, w któ 
rym wszyscy Słowacy, zjednoś 
czeni w stronnictwie ks. Hlinki, 
w decydujący sposób wytyczą 
kierunek dalszego rozwoju Sło: 


B. cesarz 


Nieznany informator uprze- 
dził konsula, że w sobotę o go» 
dzinie 10.45 gmach konsulatu 
wysadzony będzie w powietrze. 

Władze policyjne wysłały do 
konsulatu niemieckiego silny od 
dział policji, który natychmiast 
rozpoczął rewizję gmachu i naj: 
bliższej okolicy oraz zaciągnął 
warty. 


BIELIZNA CIEPŁA 


TRYKOTOWA i WELNIANA 
DLA PAŃ, PANÓW i DZIECI 


AFuchs NALEWKI 2 
| MARSZAŁKOWSKA 80i 103 


Wilhelm rabie drzewo 


podczas ładnych dni 


HÁGA. W dniu 10 listopada 
minęło 20 lat, jak cesarz Wil- 
helm sckronił się, uciekając z 
KWOTA Ani PANDA 1 


Podczas sprzeczki braci 


zastrzelono sąsiadkę 


We wsi Józefinka pod Byd» 
goszczą posprzeczali się rolni: 
cy bracia, Józef i Piotr Lisowie. 
Sprzeczka została spowodowa» 
na brakiem półtora cetnara wę- 
gla w gospodarstwie Piotra Li- 
sa. Józef do żywego dotknięty 
tym, że brat rzucił na niego po» 
dejrzenie, wszczął z nim sprzecz 
kę i w pewnym momencie ude- 
rzył brata krzesłem w głowę. 
Wówczas doszło do zaciętej bój 
ki. 

Zona Józefa Lisa obawiając 
się o wynik tej bójki, pobiegła 
do sąsiadów,  Rutkowskich o 
pomoc. W międzyczas'e Piotr 
skrył się w kuchm i zamknął 
drzwi na klucz. Józef zaś poź 
biegł do stodoły, przyniósł stam 
tąd fuzję i domagał się od bra: 
ta, aby otworzył drzwi, ponie= 
waż w przeciwnym wvpadku 
będzie strzelał 


Piotr jednak nie dał się stero 
ryzować i drzwi nie otwierał. Jó 
zef zaczął walić fuzją w drzwi. 
Nagle padł strzał, który ugo- 
'dził Franciszkę _ Rutkowską, 


Belgii, do Holandii. Prasą ho- 
lenderska poświęciła tei rocznie 
cy opisy historyczne. 

Jak podaje „De Telegraaf", 
b. cesarz Wilhelm cieszy się mis 
imo podeszłego wieku dobrym 
zdrowiem i podczas ładnych 
dni rąbie drzewo. 


W domu jego w Doom, po 
łożonym w pięknej lesistej oko- 
licy Holandii, odbywają się wie 
czorem odczyty na różne tematy 


'przybiegłą na pomoc. Kobieta kulturalne, na które b. cesarz za 

wskutek odniesionej rany zmar” | prasza uczonych z Holandii > 

la na miejscu. zagranicy. 

RI KEWWE" 

DINOL — DONT cirka ZĘBÓW 
R onto 
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Ujęcie bandyty Kozła 
na terenie Pictrkcwa 


W. Piotrkowie został areszto 
«wany przez policję poszukiwa: 
ny bandyta Eugeniusz Kozioł. 

Jak wiadomo — Kozioł w lip 
cu rb. zbiegł z pociegu eskorcie 
policyjnej. Kozioł przewożony 
był z więzienia Mokotowskiego 
w Warszawie do Mogielnicy na 
rozprawę sądową 


Po ucieczce — jak policja u* 
staliła — Kozioł dokonał sze” 
regu napadów.  Grasował KU 
głównie na terenie woj. Łódz 
kiego. W czasie aresztowania 
Kozioł broni przy sobie nie 
miał i temu należy zawdzięczać, 
że ujęcie Kozła odbyło się bez- 
krwawo. 
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Napoleon Sądek 


WSPOLNY LOS 


Państwo Szczypiorek i pań- 
stwo Groszek grają na loterii. 

Państwo Szczypiorek mają 
swój los, a państwo Groszek — 
swój. 

Ale ponieważ żyją w przyjaź 
ni, więc sie umówili, że będą 
grać'do spółki na obydwa losy. 
Jeżeli wygrają państwo Gro- 
szek, to połówę dostaną Szczy- 
piorkowie. Jeżeli wygrają Szczy 
piorkowie, to połowę dostaną 
państwo Groszek. 

—— 

Nadszedł dzień ciągnienia. 

Państwo Szczypiorek obudzi- 
li się z samego rana bardzo pod- 
nieceni. 

— Dziś jest ciągnienie lote- 
rii — powiedziała pani Szczy- 
piorek. — Ładnie będziemy wy- 
glądali, jeżeli wygra nasz nu- 
mer! Szlag mnie trafi! 

— Trudno — pcieszył ją mąż 
— Jeżeli wygrają Groszkowie, 
to ich szlag trafi! 

— Oni na pewno nie wygra- 
ją!.. 

— Dlaczego? 

— Bo mają szczęście! Przy na 
szym pechu, zobaczysz, że my 
wygramy! I będziemy musieli 
oddać im połowę! Na samą 
nyśl żółć mnie zalewa. 

Pani Szczypiorek westchnęła 
ciężko. 

— To świństwo!. Za co im 
się należy?.. Że tobie przy wód- 
te zachciało się grać do spółki?! 
Jeżeli my wygramy, to znaczy, 
że los nas sobie wybrał! Tylko 
nas! Więc z jakiej racji dzielić 
sie z nimi? 

Pan Szczypiorek podrapał się 
w głowę. 

— Ale zrozum duszko, jeżeli 
oni wygrają... 

— Na pewno nie wygrają! 

— A jednak, jeżeli wygrają? 

— .No to jasne, że nam się na 
leży. połowa! 

— Dlaczego?! 

„— Dlaczego? — zastanowiła 
Się przez chwilę pani Szczypio- 
rek. — Dlatego... dlatego... no 
to przecież jasne! Dlatego, że je 


żeli wygrają „to tylko dzięki 
nam! Że grają z nami do spółki! 
Rozumiesz? 


Rozmowę przerwał dzwonek 
przy drzwiach frontowych. 
WERE ZWS "TEUS TT TY" 


Narodziny 


Po chwili jak burza wpadli do 
pokoju państwo Groszek. Twa- 
rze ich promieniały szczęściem. 

— Zwycięstwo! — krzyczał 
pan Groszek. — Wygraliśmy! 
Wygraliśmy! Sto tysięcy zło- 
tych! 

— (ooo?! Coo?! — wrzasnęli 
jednocześnie państwo Szczypio- 
rek. — Skąd wiecie?! 

— Byliśmy na sali ciągnień. 
Główna wygrana, sto tysięcy, 
padła na nasz numer!! 

Pani Szczypiorek odetchnęła 
z ulgą. 

— Na wasz numer?! 

— To znaczy — poprawił się 
pan Groszek — właściwie na 
wasz numer. Ale przecież czy 
wasz, czy nasz, to wszystko jed- 
no. Gramy do spółki. 

Panią Szczypiorek aż zatkało. 
Ale po chwili opanowała się i 
oznajmiła chłodno. 
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W programie obchodów dwu- 
dziestej rocznicy odzyskania 
Niepodległości odbyło się wczo- 
raj w Warszawie uroczyste od- 
słonięcie płyty pamiątkowej, w 
miejscu, w którym przed sie- 
demnastu i pół laty w czasie o- 
biadu żołnierskiego Marszałek 
Józef Piłsudski w przemówieniu 
swym podkreślił bohaterstwo i 
poświęcenie Warszawy. 

Wzdłuż głównej alei ogrodu 
Saskiego, przy której wmurowa 
no brązową płytę, ustawiła się 
kompania chorągwiana batalio- 
nu stołecznego z orkiestrą oraz 
kompania honorowa przysposo- 
bienia tramwajarzy. 


memo 
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| potworka 


Miał czaraą twarz i rogi na głowie 


„Niezwykłe poruszenie w Dę: 
icy (woj. krakowskie) wywo: 
ał fakt urodzenia się dziwaczż 
hego potworka. 
Mieszkanka Dębicy R. K. po 
wila nieżywe dziecko, które 
; lało czarną twarz, długie zwie 
„pace uszv i... dwa rożki na 
Ie. Lekarze zabrali noworo 


[u . 
tiem przesłania go do zakła: 
u anatomii patologicznej. 


Powyższy wypadek jest żywo 
owany w miasteczku i 
więk» 


ment 
Mieszkańcy, z których 


fo] S 
dka | 03 


szość jest zabobonna, różnie sc- 
bie tłumaczą przyjście na świat 
„diabełka”. 


Ha 


PARYŻ. W sprawie pułkow 
nikowej Skoblinowej — Piewie 
ckiej, przebywającej od roku w 
więzieniu pod zarzutem współ- 
działania w porwaniu szefa ro» 
syjskiej emigracji wojskowel 
gen. Millera, zaszedł ostatnio 
sensacyjny wzrost. 

Adwokaci rodziny porwane» 
go gen. Millera wykryli, że rze: 
komy mecenas p. Plewickiej, za 
mieszkujący w Palestynie i nad 
syłający jej stamtąd znaczniejs 


— Moi drodzy... To nie jest 
wszystko jedno. Nasz los to jest 
„nasz“, a wasz, to jest „wasz“! 
-= — Nie rozumiem! — zdziwił 
się pan Groszek. — Przecież 
gramy do spółki na obydwa nu 
mery. 

—  Ech!.. — wzruszyła ramio 
nami pani Szczypiorek. — To 
się tylko przy wódce tak mówi- 
ło! Chyba nie braliście tego na 
serio?.. 

— Co takiego?!! Umowa jest 
umową!! A gdyby to na nasz los 
padła wygrana?! To byście na 
pewno zażądali połowy! 


— Nic podobnego! Jeszcze 
dziś rano mówiłam do męża: je- 
żeli wygrają Groszkowie, nie 
weźmiemy od nich ani grosza! 
To są nasi przyjaciele, więc dla- 
czego mamy im odbierać to, co 
im los dał i co tyłko im się na- 
leży! To by było świństwo! Ja- 


siu! Czy powiedziałam, że to by | € 


było świństwo? 

— Powiedziałaś... — mruk- 
nął niepewnie pan Szczypiorek. 

Zapanowało przykre milcze- 
nie. 

— Więc z tego wynika — o- 
dezwał się ochrypłym z obu- 
rzenia głosem pan Groszek — 
że nie chcecie sie z nami podzie 


Zgodnie z ustalonym progra- 
mem, punktualnie o godzinie 12 
w południe, przybył na miejsce 
uroczystości gen. broni Kazi- 
mierz Sosnkowski  powitany 
hymnem narodowym. 

Najbliższy przyjaciel Wielkie 
go Marszałka przyjął raport od 
kompanii chorągwianej, prze- 
szedł przed frontem oddziałów, 
po czym zajął miejsce przed try 
buną, z której do zebranych tłu 
mów przemówił prezydent m. 
st. Warszawy p. Starzyński. 

Włodarz miasta wspominając 
tradycję historyczną ogrodu Sa 
skiego mówił o dwóch wielkich 
obiadach, które weszły do dzie- 
jów naszych, o obiedzie wyda- 
nym na cześć Gwardii Narodo- 
wej i gen, Skrzyneckiego w ro- 
ku 1831, oraz o obiedzie wyda- 
nym przez zarząd stolicy w ro- 
ku 1921 na cześć zwycieskich w 
wojnie bolszewickiej żołnierzy 
warszawskich pułków i Zwycię 
skiego Wodza Naczelnego Mar- 
sza!ka Józefa Piłsudskiego. 

Na tym ostatnim właśnie o- 
biedzie  Marszalek Piłsudski 
podkreślił, że Warszawa zawsze 
służyła przykłatem, kiedy szło 
o ofiary dla Ojczyzny, kiedy 
szło o krew i życie, jakie złożyć 
należało na ołtarzu wolności. 

Na tę wiaśnie pamiątkę histo 


Oettingon jest identyczny z by 
lym agentem handlowym Soa 
wieckim w Berlinie. W latach 
1922 — 1924 sprzedawał on w 
Berlinie klejnoty i kosztowno» 
ści, pochodzące ze skonfiskowa 
nych cerkwi i osobom prywat: 
nym majątków. 

Oettingon później posadzony 
był w Berlinie o to, że był agen 
tem i kasjerem GPU. na pań: 
stwa Europy Zachodniej, wypła 
cającym należność agentom G. 


sze kwoty pieniężne, niejaki dr.'P.U. w różnych państwach. 


lić?! że chcecie nas okraść?! 

— Proszę się liczyć ze słowa- 
mi! — zaperzyła się pani Szczy- 
piorek. — To jest nasza wygra- 
na i wam się nic nie należy!! 
'Ten powinien tylko dostać, ko- 
go sam los wyznaczył!! 

Pani Groszek zerwała się z 
krzesła. 


— Kaziu! — zwróciła się do 
męża. — Możemy iść! Sprawa 
załatwiona! 


— Tak! — przyznał pan Gro- 
szek, — Sprawa załatwiona. 

Sięgnął po kapelusz. 

— Jeszcze małe sprostowanie 
— oznajmił, nakładając kape- 
lusz. — To nie na wasz los padła 
wygrana, tylko na nasz los! 
I całkowicie się zgadzamy, że 
ten tylko powinien dostać, kogo 
sam los wyznaczył... Do widze- 
nia... 

I wyszedł, kłaniając się z gra- 


ą. 
— Złodzieje!!! Oszukali nas!! 
— wrzasnęła pani Szczypiorek i 
padła zemdlona w ramiona mę- 
ża. 


(=DAP. KOWALSKI 
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WODA MINERALNA w DOMU 


ICHY, EMS, 
V RRLSBAD'miE 


UPON 
na BEZPŁATNĄ próbę tabletek WO» 
DY MINERALNEJ. 

Po otrzymaniu niniejszego kuponu 
Fabr- Chem. s Farm. Ap.KOWALSKI 
Warszawa, Sienna 39 prześle bezpłate 
ną próbę tabletek jednego z niżej wy 
mienionych rodzajów wód mineral- 
nych ze wskazaniem sposobu użycia. 
Ems (selters), Wichy (grande — grile 
łe Celestins). Karlsbad, Marienband, 
Kissingen, Apenta, Borżom, 
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8 lał za zastrzelenie 


marynarza 
KRÓLEWIEC. Sąd w Kłaj: 
pedzie zasądził urzędnika po» 
łicji litewskiej Lelysa na 8 lat 
więzienia. 
Jak wiadomo, Lelys w swoim 
czasie zastrzelił w  Kłajpedzie 


kj niemieckiego Krani- 


cha, podejrzanego o przemyt. 


UNIKNIESZ WYŁYSIENIA USUWĄJĄC ŁUPIEŻ 


„ŁUPIEŻOL” 


rycznego przemówienia i wypo- 
wiedzianych w nim słów o War 
szawie, warszawski Zarząd miej 
ski wypełniając zakreślony pro- 
gram uczczenia swego Najdo- 
stojniejszego Obywatela Hono- 
rowego, za pozwoleniem Głów- 
nego Kvmitetu Uczczenia Pa- 
mięci Marszałka Piłsudskiego, 
wmurował tę tablicę brązową. 


Na zakończenie swego prze- 
mówienia p. prez. Starzyński 
zwrócił się do p. gen. broni Ka- 
zimierza Sosnkowskiego, aby ja 
ko najbliższy przyjaciel Wiel- 
kiego Marszałka, szef Jego szta- 


Na całe życie 


starczy zakupiona u nas nowoczesna 
maszyna do szycia, haftu endlowae 
nia, mereżkowania, cerowaniaą z wie: 
loletnią gwarancją za zł. 150— go- 
tówką lub na dogodne spłaty. — Żąs 
dajcie cenniki darmo. 
Polski Dom Handlowy KRISCHER 
Kraków, Zwierzynecka 6. Wydz. 14. 
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Wbrew dotychczasowym 
twierdzeniom  Skoblinowej 
Plewickiej, ze nie widziała się 
ona z Oettingonem od 2 lat, po» 
szukiwania adwokatów generas 
łowej Millerowej w Paryżu wy: 
kazały, że Oettingon bawił w Pa 
ryżu przez parę tygodni właśnie 
bezpośrednio przed  tajemni: 
czym zaginięciem gen. Millera i 
ze zamieszkiwał on na ulicy Ges 
orges San w domu, znajdują: 
cym się o kilkadziesiąt kroków 
od miejsca, w którym gen. Mil- 


s 


dzenie, usuwa bezwzględnie 


owania gen. Millera 


USUWA 
ŁUPIEZ 


epszy przyjaciel Wielkiego Marszałka 


dokona! wczeraj odsłoniecia tablicy ku czói Budowniczego Ojczyzny 


bu i jako przewodniczący Głów 
nego Komitetu Uczczenia Pa 
mięci Marszałka zechciał odsło- 
nić pamiątkową tablicę. 

Przy dźwiękach hymnu naro- 
dowego Gen. Sosnkowski doko- 
nuje uroczystego odsłonięcia, a 
oczom zebranych ukazują, się 
wyryte w brązie słowa: 

„W dniu 22 maja 1921 Marsza 
łek z tego miejsca na obiedzie 
żołnierskim wydanym po zwy- 
cięstwie nad bolszewikami mó- 
wił o ofiarności i bohaterstwie 
stolicy". 

Na zakończenie uroczystości! 
p. gen. Sosnkowski w alei ogro- 
du Saskiego przyjął defiladę ba- 
talionu stołecznego, po czym o- 
toczony przedstawicielami rzą- 
du, generalicji i społeczeństwa 
zbierał gratulacje z okazji 20-le 
cia powrotu z twierdzy w Ma- 
gdeburgu. Należy tu bowiem 
przypomnieć wyraźnie naszym 
Czytelnikom, iż gen. Sosnkow- 
ski więziony był w Magdeburgu 
razem z Komendantem, gdzie 
zajmowali nawet sąsiadujące z 
sobą cele. 


ECZEMĘ 


zmarszczki, piegi o 
w parzenia, liszaje, Swę- 
„Kren 
regeneracyjny" MAGISTRA GRA- 
BUWSAKIŁGO Warszawa, bgo Mas 
ja 2. Tuba 1.50. 3.00. Pobranie 3.50, 
Apteki — Drogerie. 


ler miał swoje ostatnie tajemnie 
cze spotkanie. 


Poszukiwania adwokatów de 
»rowadziły również do znałezie 
nia świadków, którzy katego» 
rycznie stwierdzają, że p. Skobli 
nowa i jej mąż płk. Skoblin, kił 
kakrotnie odwiedzali p. Oettin 
gona i że p. Oettingon prowa: 
dził szereg rozmów telefonicz: 
nych ze swego hotelu z miejsco 
wością podparyską, w której z: 
mieszkiwał płk. Skoblip- 


— === K,RYLSKI 


Poradzki ogłuszył posługacza jednym uderzeniem fotela, | 
ściągnął z ni go ubranie, ubrał biały far.uch i wymknął się za 
pomocą kluczy, jakie znalazł w kieszeni fartucha do ogrodu. | 
Tu zrzucił fartuch, przedostał się na drugą stronę parkanu i.: 
zaczął biec przed siebie trzymając się brzegu morza. Po chwis 
U zoba $ył w oddali światełka. 

Zmagając się z silnym wiatrem od morza, bieg» 
nię naprzód. Radość i strach walczą w umyśle tego 
biednego człowieka. 

Poradzki nie jest pewien, czy ludzie przyjmą go 
chętnie, nie wie, czy służba zakładu nie wszczęła za 
nim pogoni. 

A jeśli ludzie dowiedzą się, że uciekł z zakła» 
du dla umysiowo chorych, czy zechcą uwierzyć, że 
on nie jest Zygmuntem Łabędzkim — obłąkanym, | 
ale nieszczęśliwym mężem i ojcem — Sewerynem Po: 
radzkim? 

Na myśl o tym przystaje w środku drogi. | 

Co począć? Czy iść dalej? 

Postanawia iść naprzód. Innego wyjścia nie ma. 
W tej sytuacji, w jakiej się teraz znalazł może li- 
czyć tylko na współczucie ludzkie... 

Ale jeśli profesorowie, uczeni, którzy są powo» 
łani do tego by nieść pomoc cierpiącym nie uwierzyli, 
czy uwierzą mu prości ludzie? 

Ach, gdyby miał przy sobie dokumenty, wylegi= 
tymowałby się na pierwszym posterunku policyjnym 
i policja wz'ęłaby go pod swoją obronę... 

Irena zabrała mu jednak wszystkie dokumenty, 
a bez tych Świstków on przecież w ogóle nie istnieje... 

Czy policja zechce uwierzyć, że jest Sewery» 
nem Poradzkim?... 

Gdyby się znajdował przynajmniej we własnej 
ojczyźnie, dałby sobie może radę... 

4 Na obczyźnie wśród obcych ludzi, jak sobie da 
va 


ę? 
Te światełka, które rosną, wabią, przyciągają go 
do siebie. Nie jest jeszcze zapewne tak późno, — rozs 
myśla, — skoro nie wszyscy ludzie śpią. 
Nareszcie jest przy pierwszej chacie. Jak się 
erientuje, jest to chata jakiegoś biednego rybaka... 
Jaki okrutny i Śmieszny zarazem bywa czasem 
los. On — Seweryn Poradzki, bogaty przedsiębior: 
ca budowlany z Warszawy stoi oto z b'jącym sers 
cem przed chatą biednego rybaka i musi prosić o pos 
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Wiosną 1914 roku Józef Biernacki zakochał się w Nieme 
ææ Marcie Schultz i porzuciwszy żonę Wandę, która była w 
ciąży, uciekł z kochanką do Kalisza. gdzie wiódł szczęśliwy 
żywot da dnia, w którym stwierdził, że Marta go zdradza. 
Między kochankami doszło do awantury, w wyniku której 
Marta porzuciła go. 

Józef zamierzał wrócić do Warszawy, wybuchła jednak 
wj i Niemcy wkroczyli do Kalisza, urządzając pogrom. Jós 
gf został ujęty i miał zostać rozstrzelany. Zdałał jednak 
zbiec i po wielu przygodach dotarł do Gdańska, gdzie ukrył 
się na słatku idącym do Ameryki. W Nowym Jorku natknął 
się na pewnego impresario, który uczynił zeń „sławnego śpie” 
waka“. Po pewnym czasie Józef zakochał się w bogatej dzi. we 
czymie, ożenił się z nią i porzuciwszy deski sceniczne wstąpił 
do przedsiębiorstwa teścia. 

międzyczasie do Warszawy, gdzie uważano Józefa za 
zabitego i skazano na 15 lat więzienia za zabicie go jego 
cca i adoratora Wandy Jana Siwka, wkroczyli Niemcy 
Warszawie szalał glód, dając się dotkliwie we znaki Wane 
dzię i jej dwuletniej córeczce Wikcie. W końcu udało się dos 
stać pracę w kasynie oficerskim. Al: nie długo zagrzała na | 
tym miejscu. Jej przełożony zaczął się do niej zalecać, a gdy 
mu dała odkosza, zemścił się na niej, oskarżając ją o kradzież 
pieniędzy. Wanda powędrowała do więzienia, a jej córeczka 
tostała wydana na pastwę losu- 

Gdy po dwóch latach Wanda opuściła więzi-nie, dowies 
działa się, że Wiktą zaopiekowałi się niejacy Tomkowie, któ: 
rzy wyemigrowali do Ameryki. Ponadto dowiedziała się że 
ma się wkrótce odbyć rewizja procesu Jana Siwka i Wanda 
z niecierpliwością czekała na t:n proces, w którym miała wy» 
stąpić w charakterze świadka. 

kcńcu odbył się proces i Jana Siwka uniewinniono. 
Uszczęśliwiony Jan, który jeszcze ciągle kochał Wandę, 
oświadczył się. Wanda zgodziła się zostać jego żoną i oboje 
udali się do Ameryki. 

Od tej chwili minęło dwanaści: lat. Wikta wyrosła na 

, piękną szesnestoleinią Nelly, która wychowywała się w do» 
probycie aż do chwili, gdy skończyła szkołę. Wówczas bor 
wiem szczęście odwróciło się od jej przybranego ojca, Tomka. 

Los, który nie Fczy sie z wola i pragn'eniami lu- 
dzi, chciał ażeby „ojciec? Nelly iedsreq dne. a Ścis 

'ślej powicd”cyszy w ciagu jednej godziny, stracił ca- 
‘le swoje mienie, 
I wydarzyło się to w tej „czarnej” godzinie, gdy 


ENSACYJNA POWIEŚĆ 
WSPDGŁCZESNA OSNUTA NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 
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moc... O litość... 

Pies, który zwęszył obecność obcej osoby, za- 
czyna giośno szczekać i szczekaniem swoim zagłu» 
sza nieśmiałe pukanie do drzwi. 

Nareszcie drzwi otwierają się. Ukazuje się w 
RA jakaś postać i rozlega się nieprzyjazny, zły 
głos: 

— Kim pan jest?.. Czego pan szuka po nocy?... 

Poradzki nie może ust otworzyć. Skurcz chwycił 
go za gardło. Gdyby się nie wstydził, rozpłakałby 
się, jak małe dziecko. 

Nie pytają go, czego chce, ale od razu kim jest... ! 
Traktują go jak złodzieja albo w ogóle jakiegoś po» | 
dejrzanego człowieka... | 

— Cóż to za włóczenie się po nocach — złości 
się gospodarz. 

Ja... — usiłuje wydobyć ze siebie jakieś sło? ; 
wo — Ja niczego nie chcę. Mnie jest zimno... Chciał- 
bym przenocować do rana... 

— Włóczęga! — zatrzaskują się drzwi przed no» 
sem. 

— Niel.— krzyczy Poradz:ki z rozpaczą w gło* 
sie. — Niech mnie pan wysłucha... 

— Idż pan... U nas nie ma miejsca... 

Słaniając się, idzie Poradzki dalej. Jego toe 
warzyszem jest ciemna noc, silny wiatr morski i | 
strach przed pogonią, strach, który nie daje chwili 
spokoju. | 


—— 


Puka do drugich i do trzecich drzwi. Nie każ: 
dy iednak chce zrozumieć cierpienie drugiego... Nie 
każdy umie współczuć... 

Siły opuszczają go coraz bardziej...  Przystaje 
coraz częściej... Chwilami wiatr igra nim, jak małą 
zabawką... 

Powłóczy nogę za noga. Pociesza się tym, że 
każdy krok naprzód przybliża go do celu. Przed 
oczvma migocą światełka w oknach chat rybackich. 
Niektóre z nich mija bez pukania, jakby przeczue 
wał, że tu nic dobrego go nie czeka. 

Nie stracił jednak nadziei. Pocieszał się tym, 
żę nie wszyscy ludzie mają tak podte dusze, jak 
czarna dama albo jak Hetman:Hetmański. To nie 
możniwe, by wszyscy tak postąpili... Znajdzie się 
na pewno taka osoba, która wyciągnie do niego przye 
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na giełdzie w W/all Street nastąpił olbrzymi krach, 
który uczynił z Tomka i jemu podobnych nędzarzy. 

Tego dnia Tomek wrócił do domu całkowicie 
zdruzgotany na duchu. Jego twarz była tego kolo» 
ru, co ziemia, którą jeszcze wczoraj spekulował.. 
Był niepocieszony, a w jego oczach krył się grożny, 
ponury błysk, który przeraził Nelly. 

Od tej chwili Nelly nie poznawała swego „oj: 
ca”, który dotychczas był dla niej tak dobry. 

— Co się z nim stało? — pytała się siebie, nie 
mogąc znaleźć na to odpowiedzi. 

Widząc, że twarz ojca z każdym dniem staje się 
bardziej ponura, oświadczyła: 

— Pieniądze nie są jeszcze wszystkim, ojcze. Po» 
słanowiłam ci pomóc. Zakomunikowałam to już ma: 
mie. Rozejrzę się za jakąś pracą. Chcę zarabiać. 

— W tak młodym wieku — ciężko" westchnęs 
ła „matka” — Sądziiam, że będziesz mogła dalej się 
kształcić. 

— Będę mogła się również kształcić. Wieczora* 
mi po powrocie z pracy będę się uczyła. 

— Oczywiście, najwyższa pora, aby Nelly 2a: 
częła zarab ać — surowo spojrzał na żonę Tomek.— | 
Wyrosła na piękną dziewczynę, a ładne dziewczęta 
z łatwością mogą znależć pracę i dobrze zarabiać. 

— Co masz na myśli? — wpiła Tomkowa spoj: 
rzenie pełne przerażenia w męża. 

— Innym razem ci to wyjaśnię... 

Słowa te wywar'y piorunujące wrażenie na Nel 
ly. Jej piękną twarzyczka pokryła się rumieńcem 
wstydu. Zrozumiała, o co szło „ojcu”. Czytała bo» 
wem wiele książek o m'łości. Odrzuciła iednak od 
siebie te vroez wą m Śl. Nia chciała radać g'*tszero 
znACZZ sA SAFO „e, 26M Ta wtiójłaspog żećątalu 
brzydko o ojcu? Miał on poprost na myśli to samo, 
co ona. Również i on uważaj, ic najwyższa pora, 
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jazną dłoń... Nie chce od ludzi niczego bez pienię 
dzy... Jest gotów oddać całe swe przedsiębiorstwo; 
za cenę odzyskania nazwiska, za cenę odzyskani* 
własnego ja... 

Pierwsza osoba, która mu okaże pomoc, będz: 
najlepiej wynagrodzona.. Będzie to bowiem pomot 
najistotniejsza... Tego pragnął teraz najbardziej, jak- 
by czuł już za sobą zbliżającą się pogoń... 

Nie mylił się. 

Ogłuszonego, omdłałego pielęgniarza zdołane 
przywró.ić do przytomności, był jednak w takim sta? 
nie, że nie mógł udzielić żadnych wyjaśnień. 

Żadne wyjaśnienia nie były zresztą zawodowym 
posługaczom potrzebne. Domyślali się, że Zygmunt 
Łabędzki dokonał tego, czego próbowało -dużo 
obłąkanych przed nim, którym ten „kawał” nie udał 
się... Łabędzkiemu to się niestety udało... 

Cała służba szpitalna, wszyscy lekarze byli za 
alarmowani tym niezwykłym wypadkiem... 

Dano znać natychmiast policji. która wszczęła 
energiczne poszukiwania, by odnależć obłąkańca, 
który uciekł... 

Nie wolno przecież zezwolić, by „wariat” błąkał 
się wśród ludzi normalnych... 

Poza tym, wypadek ten stanowi kompromita 
cję dla zakładu leczniczego. Rodziny będą się oba: 
pa powierzać im chorych, skoro mogą stąd ucie' 

ać... 

To też zakład n'e kwapił się z zawiadomieniem 
pani Łabędzkiej, o tym co się wydarzyło. Lekarze 
sądzili, że w najbliższych godzinach uda się policji 
odszukać obłąkańca... 

Dłużej niż do następnego 
ukryć tajemnicy. 

W tym czasie przybyła Irena do zakładu z pos 
stanowieniem zabrania Poradzkiego. Obawiała się, 
że wobec tego, iż tak wiele gada, wciąż powtarza to 
samo, mogą w końcu mu uwierzyć... 

Łatwo wyobrazić sobie, jak wielkie było jej prze” 
rażenie, gdy dowiedziała się, co się stało. Lekarze 


dnia nie udało się 


| bali s'ę patrzeć jej prosto w oczy... Irena, zdawała 


sobie sprawę, jaką to ma dla niej wagę, co stanie się 
teraz z „Bractwem Białych”, jeśli uda się Poradz* 
kiemu przybyć do Warszawy... 

Rozpłakała się teraz z przerażenia i to napraw 
dẹ: była nie tylko zła, ale równ'eż zrozpaczona. Le* 
karze zaś byli przekonani, że płacze w trosce o swe” 
go męża... Usiłowali ją pocieszyć: - 

— Być może, policja zdołała już go złowić, wneł 
go tu przyprowadzą... 

Irena była jednak niepocieszona. Wie, że naj: 
mniej można liczyć na pomoc policji. Postanawia 
działać na własną rękę. 

(Dalszy ciąg jutro). 


aby zaczę'a pracować i zarabiać... Dlaczego jednal 
matka tak się przeraziła?... 

"Tomek przypuszczał, że szybko zdo'a stanąć na 
nogach po ciosie, jaki zadał mu los. Ale stało się 
z nim to, co staje się z każdym graczem —- szczęście 
nagle odwróciło się od niego. Z każdym dnicm je- 
go sytuacja finansowa pogarszała się, aż w końcu 
musiał opuścić p'ękne mieszkanie na Washington 
Street i przeprowadzić się do małego trzypokojowe” 
go mieszkanka w biedniejszej dzielnicy miasta. | 

O powrocie do fabryki, jak zresztą o szukan't! 
jakiejkolwiek pracy Tomek nawet nie pomyślał: 
Lekkie, wygodne i beztroskie życie, jakie prowadził 
w ciągu ostatnich k'lku lat, dokonało wielkiej zmia? 
ny w jego mentalności. Jego myśli szły teraz wyłącz” 
nie w kierunku znalezienia jakichś łatwych zarob“ 
ków... 

Z tego względu coraz częściej jego myśli krąży” 
ły wokół uroczej Nelly i patrzył na nią z zadowo” 
len'em oraz podziwem, a przy tym oczy jego jak 
dziwnie połyskiwały. 

m— Czy wiesz, — rzekł pewnego razu do żony 7 
posiadamy w domu prawdziwy skab... wprost ko’ 
palnie złota... Czy zdajesz sobie sprawę, iak piękna 
jest Nelly? 

— Czyś zwariował -— spojrzała na niego ze zdu 
mieniem żoną — Zdaje się, że wraz z pieniędzmi 
postrądałeś rozum?... Nie chcę więcej o tym sły” 
szeć... A 
— Nie chcesz słyszeć — zbliżył się do nie 
rozwś ieczony. — Możesz więc sobie iść i nie Si 
chać! Ale pamiętaj, że tutaj tylko ja mam coś do 
powiedzenia! Tylko jal 3 

-— Jezu kochany: — załamała rece Tomxkowa, od 
suwaiąc się z przerażeniem od męża — Nie poznají 
cię, Janku. R 

— Cha, cha, chal... Nie poznajesz mnie? — n 
sterycznie roześmiał się 1omek i począł walić pi€ 
ściami w stół. — Wszystkie kobietv mówią w 
dobny sposób... Dopóki dawałem ci pieniądze. ¢ 
mnie znałaś!1? A teraz, gdy nie mam nic, nie poznó* 
jesz mnie?... 

— Ale uspokój się... 3 

— Nie, ja tutaj rozkazuję i nikt nie ma praw 
mi się przeciwstawiać!... rd 

— Już znowu piłeś? Ustatkuj się. póki jesze, 
nora — zawcłtła Tomkowa, załamując ręce z e 
czy. — Przecicż dcbrze wiesz, że przeżyliśmy juz ni 
jedno... Zobaczysz, że znów będzie nam dobrze. 

(Dalszy ciąg jutro) 
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Na politycznym widnokręgu tygodnia 


Zapowiedziana wizyta pre- 
miera Chamberlaina i ministra 
Spraw Zagranicznych Halifaxa 
w Paryżu budzi duże zaintere- 
sowanie. Prasa światowa zasta- 
nawia się nad celem tej wizyty 
oraz tematem rozmów. W nie- 
których kołach politycznych 
wspomina się n. p. o pakcie czte 
rech. Uważamy, że tego rodzaju 


GOLFYiGARSONKI 
NAJNOWSZE MODELE 


NALEWKI 2 
MARSZAŁKOWSKA 60: 108 


Kalendarz dnia 
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23 po Ziel. Św. 46 
Ew o ziarnku 
gorcz. — Stanisła 
wa Kostki. 
Slońca wsch. 652 
zach. 15.48. 
Listopada | pzężsca wsch. 
u (21.45, zach. 11.44. 


KRONIKA HISTORYCZNA 
1783. Washington mianuj: Kościusze 
kę generałem bryg. i nadaje order 
„Cincinatł'. 
1505. Napoleon zajmuje Wiedeń. 
1918. Początki akcji przeciwniemiec» 
kiej w Poznańskiem na Pomorzu i 
G. Śląsku. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Na Stanisława Kostkę 
"Ujrzysz śniegu drobnostkę 
A na ofiarowanie 
Przydadzą się i sanie. 
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wiadomości są z gruntu fałszy- 
we. 

Konferencja monachijska, 
która miała rzekomo być zaląż- 
kiem „paktu ezterech“, wyka- 
zała, że porozumienie między 
tymi mocarstwami jest napraw 
dę niemożliwe. 

W. jakiej sprawie osiągnięto w 
Monachium porozumienie? 
Przedstawiciele Anglii, Francji, 
Włoch i Niemiec, w osobach sze 
fów rządów, doszli do zgodne- 
go wniosku, że Czechosłowacja 
musi odstąpić Niemcom Sudety. 
Praga nie została dopuszczona 
do stołu obrad, a opuszczona 
przez swoich sojuszników nie 
miała wyboru i wyrok mona- 
chijski przyjęła. 


Dla pełnego jednak załatwie- 
nia problemu czechosłowackie- 
go, Monachium już zbrakło sił. 
Polska uregulowała swoje spra- 
wy na drodze bezpośredniej na 
wet, wbrew niektórym pań- 
stwom, biorącym udział w kon- 
ferencji monachijskiej. Spór 
czesko - węgierski znalazł swoje 
rozwiązanie, na mocy orzecze- 
nia arbitrów w Wiedniu. 


Zgoda na odstąpienie Sude- 
tów wynikła zresztą tylko dla- 
tego, że ani Francja ani Anglia 
nie miały ochoty prowadzić woj 
ny. Wszystkie państwa chciały 
utrzymać pokój, nie cofnięto się 
więc. przed obfitą zapłatą, tym 
bardziej, że płacił ktoś inny: Cze 
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Na małej wokandzie... 
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czyli: „Pogadan 
(A. E.) — Słyszałeś eN 


<o się dzieje w Chinach? ]apań: 
czyki zajęli Pu-Ji i Han-gan! 

Pan Franciszek Rondelski po 
skrobał się w głowę. 

— Faktycznie _ powiedziaw» 
szy, to się w tej chińskiej woj- 
E nie kapuję w ogóle absolu- 

e, 


„= No to ci mogę dokument: 
te wytłurnaczyć! 

— Wytłumacz, Romek. 

— Uważasz, brachu — rozpo 
tzal pan Roman Pędzelek — Ja: 
bońce sfrasznie się na Chińczy: 
pd narywały. A Chińczyki, za 

atkocz szarpane, wszystko maļ 
"RA ręką, aż w końcu nerw 
m, mogły powstrzymać i krzyk 
Y Ra Japonię: „Paszla że do jaz 
mej cholery!”, 

I ruszyło chińskie bractwo do 


kę” pod wodzą Czangskaj:sze- 


Wrze Czankaj szczeka? 
le szczeka, tylko szeka. 


kaj-szeka. Tak się nazy: 
a ten ich naczelny generał, 


Czang. 


d Azią 
ka polityczna” 


Uzbroiły się Chińczyki w bol 
szewickie armaty i dawaj Japoń 
ców naparzać. dle że Japońska 
armia silniejsza, więc Kitajcy — 
zamiast w otwartej walce łupe 
nia obrywać — cofają się, a tem 
czasowo szarpią wroga z boków. 

Tem sposóbem oddali Japoń: 
czykom Nankin... 

— Niańki? 

-- Nankin nie niańki! Później 
oddali Tien=T<in... 

— Pięć psin?1.,. 

— Tien:tsin, nie pięć psin! 
Także samo Peskin, Szan:ghaj. 
Czing=kiang i Hang-czou, osfate 
nio znowu Kan:ton, Hlanskou... 


ń 


— Wszystko strzymałem — 
mówił pan Rondelski na rozpra: 
wie. — I Twujswuj, i Ajswaj, i 
Soszwnos.. Ale jak na mnie 
Haushau powiedział, to już mu: 
siałem go  przyiwanić, bo się 
bałem. że ugryzie. 

Sąd skazał pana Ronde'skies 
go na dwa tygodnie aresztu z 
zawieszeniem. 


Rozmowy paryski 


e" 
chosłowacja. 


Widzimy więc, że tylko dzię- 
ki szczególnym warunkom, do- 
szło w Monachium do porozu- 
mienia. Nic może bardziej nie 
wskazuje na głębokie różnice 
dzielące te państwa, jak wła- 
śnie Monachium. Dlatego też wy 
ciąganie wniosków, iż Mona- 
chium jest wstępem do paktu 
czterech polega na grubym nie- 
porozumieniu. 

Istnieją pewne wspólne ten- 
dencje w polityce Anglii i Fran 
cji z jednej strony oraz Rzymu 
i Berlina z drugiej, jednakże i 
między wymienionymi alianta- 
mi istnieją rozbieżności, mniej- 
sze w osi Rzym — Berlin, więk- 
sze na linii Londyn — Paryż. 
Temu też należy przypisać wi- 
zytę mężów stanu w Paryżu. 

Londyn, jak to już donosili- 
śmy, szuka gwałtownie porozu- 
mienia w Europie. Zagadnienia 
Dalekiego Wschodu, zagrożenie 
tam interesów imperialnych, 
wymagają większej czujności 
Londynu na tamtym terenie. 
Niemieckie pretensje kolonial 
ne uderzają w Anglię i Francję. 
Powszechnie mówi się, że An- 
glia gotowa jest zwrócić Niem- 
com kolonie... francuskie. Oczy- 
wiście Paryżowi się to nie u- 
śmiecha. Nie należy jednak 
przypuszczać, że Londyn rzeczy 
wiście zmierza do zostawienia 
Francji jej własnym siłom. 
Osamotniona Francja to osła- 
biona Anglia, a wiadomo prze- 
cież, że nikt nie kuje broni prze- 


więc utrzymanie sojuszu z-Fran 
cją, ale pragnie ona równocze- 
śnie oczyszczenia ogólnej atmo 
stery w Europie i usunięcia 
płaszczyzn  tarć. Omówieniu 
tych spraw poświęcone będą 
rozmowy paryskie. 


W wiosce belgijskiej, Kagge- 
vine panuje od kilku dni wiele 
kie poruszenie i to z niebyleja: 
kiego powodu, bo oto 32 miesz» 
kańców tej wsi nagle dowiedzia 
ło się, że są spadkobiercami ol- 
brzymiej fortuny, 

Niezwykła ta sprawa przede 
stawia się w następujący spo- 
sób: 

Przed 80 laty biedna wieś: 
niaczka Dethier, mieszkająca w 
wiosce Kaggevinne, położonej, 
w pobliżu starego miasta fla: 
mandzkiego Diest, znałazła na 
ulicy prawie nag e, wycieńczo: 
ne z głodu dziecko. W/ieśniacz» 
ka zlitowała się nad dzieckiem, 
wzięła je do siebie i pomimo że 
wraz z mężem żyła w niedostate 
ku, zaadoptowała dziecko. 
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musi działać r arnie, 
w żołądku i a nie ; 
może być balastu niestra- | 
wionych pokarmów. Na- 
gromadzenie substancyj 
gnilnych powoduje zatru- 
cie organizmu, obstrukcję 
i cały szereg pokrewnych 
stanów. Przy obstrukcji re- 
gulują żołądek rpa 
przeczyszczające i 
ALDOZA, znak olsoni? 
-GORAL” Działają łagod= 
nie. Nie wymagaja spec- 
jej diety. Próbne pudeł- 
o a 
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ciwko sobie. Celem Anglii jest |. 


Po dwudziestu latach młoda gdyż nie potrafisz sam znaleźć wyj- 


| kich, a ujrzysz jasno drogę, która Cię 
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32 nowych milic erów 


„narodziło sie’ w wiosce belgijskiej 


dziewczyna wyszła za mąż, opu:|rączkowe starania, pragnąc od: 
ściła Belgię, zapominając całkos| należć jej spadkobierców. Wye 
wicie o swoich adoptowanych: siłki te nie dały wyniku i mają» 
rodzicach. Opowiadano tylko, | tek zmarłej znajduje się po dziś 
że podróżowała po całym świe: | dzień pod opieką jednego z ban: 
cie, a szczególnie wiele po Ames| ków angielskich. i 
ryce, Anglii i Francji. Przed kilkoma dniami jeden 
i \doptowana córka biednych | z członków rodziny Dethier, 
wieśniaków zdobyła z czasem | który mieszka w Hasseelt przy: 
wielkie mienie handlem grunta- był do Kaggevine, gdzie miesz: 
mi ziemskimi i gdy przed 30 la-|ka 32 Dethierów i oświadczył 
ty zmarła w Londynie, zostawi: | im, że zdobył wiarygodne infote 
ła majątek, wartości 93 milioz| macje, iż majątek zmarłej bo- 
K franków. y gaczki należy się im. | 
o jej śmierci „ Dethierów odwiedził jednoczi 
śnie w tej samej sprawie pewien 
notariusz z Antwerpii, Uszczę: 
śliwieni spadkobiercy wyłonili 
spośród siebie delegację, którą 
zamierzają wysłać do Londynu; 
aby porozumiała się tam z za- 
rządcami majątku zmarłej. Co 
najciekawsze, nie znają oni jej 
nazwiska i nic o niej nie wie» 
dzą. Podano im tylko jeden 
szczegół; ile wynosi majątek 
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ścia z ciężkiej sytuacji życiowej. Po: 
radź się człowieka. który połączył w 
sotie cudowny dar jasnowidzenia z 
niezwykłą znaj mością życia i ludzi. 
może i chce dopomóc również i To: 
bie. Fi 
Korzystaj 
zdolności 


z jego fenomenalnych 
wyczuwania losów ludz: 


zmarłej, 
zaprowadzi do celu. sa Er FE 5 ; 

Nie zwlekaj ani chwili ale dziś za ka PROSZKI 8 
raz napisz o wszystkim co Cię dre ' EINAR Lad, ` 
czy do ROLFA NELSONA WAR ff 6! c TAAN 
SZAWA, ZIELNA 4, m 6, a otrzy \-P NE Te a 
masz odpowiedź na 4 pytania najbar: [FPPP f 
dziej Cię interesujące. Dołącz do lí 
stu datę urodzenia, adres, pisma osót 
zainteresowanych oraz 3.50 w znacz: 
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Było to w roku 1914. Młody major austriacki von Me: 
rizzi, adiutant wielkorządcy Bośni i Hercegowiny, pozostawał 
na służbie wywiadu rosyjskiego. Spiskowcy młodoserbscy wy» 
śłedzili działalność majora i po zamordowaniu jego kochanki, 
hrabiny Czardasz, wykradli szereg kompromitujących go do» 
kumentów. Do majora przybył wysłannik spiskowców i oka: 
zał mu dowody jego działalności szpiegowskiej. Za cenę mil- 
czenia zażądał by major, adiutant Potiorka, zamordował znicz 
nawidzonego przez lud serbski namiestnika. 

Gdy po kilku dniach, major nie wykonał rozkazu spi- 
skowców, zniecierpliwiony przewódca ich, Milan Czabrino: 
wicz posłał do nicgo swą narzeczoną, Polkę, Aniele Grywi» 
ską, która współpracowała z rewolucjonistami. Grywińska zaz 
żądała wykonania ultimatum, ale von Merizzi podstępem 
uciekł za granicę i porwał ze sobą Polkę. 

Do Sarajewa nadeszła tymczasem wiadomość o mających 
odbyć się we wrześniu 1914 roku manewrach nad granicą auz 
striacko » serbską. Na manewry przybył również austriacki 
następca tronu, arcyksiążę Franciszek » Ferdynand Milan Za: 
brynowicz zwołał zebranie czołowych spiskowców serbskich, 
by omówić sprawę zamachu na arcyksięcia. W zebraniu ucze: 
stniczył między innymi, Gawryło Princyp. 

Na zebraniu postanowiono wykonać zamach. Naczelnik 

organizacji terrorystów młodoserbskich, szef sztabu serbskiego, 
Apis zatwierdził projekt zamachu. Rząd serbski, dowiedział 
się o planach swego szefa sztabu, obawiał się wojny. Nie mo» 
gąc przeciwdziałać knowaniom potężnego szefa sztabu, posta» 
nowił zawiadomić rząd austriacki o szykującym się zamachu. 
Jednakowoż nikt nie powiadomił arcyksięcia Franciszka « 
Ferdynanda o spisku na jego życie. Następca tronu miał bos 
wiem na dworze licznych wrogów. Cesarz Franciszek s Józef 
był następcą tronu i z niecierpliwością oczekiwał Śmierci swego 
stryja by móc zająć jego miejsce na tronie. 
Arcyksiążę Franciszek e Ferdynand udał się na manewry 
do Bośni i Hercegowiny, mimo iż uprzedzano go, że spiskowe 
cy młodoserbscy przygotowują zamach. Następca tronu oba» 
wiał się, by go nie posądzono o tchórzostwo. Podczas przeja: 
zdu ulicami Sarajewa rzucił młody terrorysta, Nedelko Cza» 
brinowicz bombę. Bomba chybiła celu: raniła tylko adiutanta 
następcy tronu. Gdy jednak następca tronu udał się autem 
by odwiedzić swego adiutanta, terrorysta Gawryło Princyp 
zdołał celnym strzałem zamordować Arcyksięcia i jego małs 
żonkę. Inni spiskowcy skryli się u chłopa, Wasa Czekanowicza 
w dole do kartofli. W nocy przybyła do chłopa policja. 

Policja wykryła spiskowców, i skutych w kajdany od» 
prowadziła do więzienia. W nocy, przed zamachem miał biz 
skup von Lanyj, przyjaciel arcyksięcia, straszny sen. Z rana 
po mszy święcej opowiedział o swym Śnie swemu przyjacielo» 
wi, Leonardowi Adeltowi: 

, Leonard Adelt radził, by biskup wysłał natychs 
miast depeszę do Sarajewa z zapytaniem o zdrowie 
arcyksięcia. 

, ,— Uczyniłbym tak, ale Franciszek Ferdynand 
będzie bardzo zdziwiony treścią takiej depeszy — 
odrzekł biskup. — Sądzę, że lepiej będzie, jeśli wy: 
ślę depeszę do Potiorka z poleceniem, by strzegł zdro» 
wia jego wysokości... 

7 Rozmowa dwóch przyjaciół przedłużała się. Do 
piero o pierwszej po południu wysłał biskup depeszę 
do Sarajewa, do wielkorządcy Potiorka. 

Depesza zawierała następujący tekst: . 


fr 

„Modlę się do Boga o zdrowie Jego Wysokości. 
Niech pan uważa, by żaden nieprzyjaciel tronu nie 
zdołał uczynić nic złego arcyksięciu, albowiem mam 
bardzo złe przeczucia...” 


Gdy Potiorek otrzymał depeszę, Gawryło Prine 
typ zdołał już dwukrotnie oddać strzały, i straszna 
karta dziejów została odwrócona... 

Drogi powrotnej już nie było... 


Rozdział dziesiąty 


Aniela była już trzykrotnie w Tatrach, trzykro- 

tnie przebywała różne drogi i bezdroża pięknych gór, 
kilkakrotnie zdobyła Orlą Perć, dwukrotnie wspinała 
się na Rysy, na Mieguszowieckie szczyty. Było to 
wtedy, gdy jeszcze nie znała Milana, gdy mieszkała 
ze swą matką w Krakowie. 
. Te wędrówki górskie przydały się jej teraz bar» 
dzo. Nie bała się przełęczy i przepaści, nie przera» 
żały jej czarne czeluście, to też lekko i zwinnie kros 
czyła po ścieżkach, przełęczach i zrębach górskich. 

Starała się przede wszystkim odnaleźć jakąś dro» 
żę do wioski, albo do małego osiedla. Poczęła wspis 
nać się po stromych wierchach, skąd wyzierały ku 
niej, jak pyski drapieżnych zwierząt — przepaście, 
pod jej nogami słały się zrywiste szczeliny, w któ 
rych mogła znależć śmierć. Nie bała się tych niebeze 
pieczeństw, kroczyła dalej po skalistych, stromych 
ścieżkach. 

Pot wystąpił na jej czole, męczyło ją pragnienie, 
zyk przysechł do podniebienia, — ale wokoło nie 
tylo ani wody, ani strumyka. 
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Aniela czuła, że jej siły wyczerpują się. Stra: 
cić siły w górach, oznacza to dla niej śmierć. Jeśli 
straci przytomność, uczyni jeden falszywy krok — 
stoczy się w przepaść i znajdzie śmierć na miejscu. 
Aniela czyniła nadludzkie wysiłki, by opanować się, 
by pokrzepić siebie na duchu, Usiadła na: zrywis 
stym grzbiecie skały, otarła pot z czoła. Była tak spras 
gniona, że gdyby to było możliwe, piłaby pot z wła» 
snego czoła... Pragnienie spalało jej wnętrzności, wys 
dawało jej się, że dłużej tego nie przetrzyma i z roze 
paczy skoczy w przepaść. 

Słońce stało wysoko w górach, skały były roze 
palone. Chwilami załowała Aniela, że opuściła doe 
mek Merizziego — ale trwało to tylko chwilę. Czyż 
nie lepiej umrzeć w górach, aniżeli stać się kochane 
ką von Merizziego? 

I siedząc tak na sterczącym grzbiecie skalnym, 
otoczona majestatyczną ciszą gór, ujrzała postać Mis 
lana, przypomniała sobie jego dobre, łagodne oczy, 
które całują ją swym spojrzeniem. 

Zapewne jest zrozpaczony. Ma wyrzuty sumie: 
nia, że ją wtedy wysłał do von Merizziego. A może 
podejrzewa ją, że z własnej woli uciekła z maiorem? 


Szła szybko boczną dróżką, w stronę gór. Ale 
z dala spostrzegła powóz zaprzężony w parę koni. 


Powóz pędził z niezwykłą szybkością w stronę wio- 
SEC. 


Aniela nagle zadrżała. Do jej uszu doszedł 
dżwięk fujarki. W/ pierwszej chwili wydało jej się, 
że słyszy głos idący z dala, który przyniósł wiatr. 


więc dochodzi ten odgłos fujarki? 

Odruchowo przysunęła się do skały, przytuliła 
się do niej. W głowie jej zrodziło się podejrzenie: 
może to jakiś sługa von Merizziego, który szuka jej 
w górach, z rozkazu swego pana? Ale dźwięki fus 
jarki, które tak Świetnie rozchodziły się w górach, 
oczarowały ją. Wszelkie podejrzenie zniknęło. Tony 
stawały się coraz blizsze i bliższe. Ktoś grał na fu» 
jarce pieśń smutku i tęsknoty, i ta pieśń zapadła głę: 
boko w duszę Anieli... 

Tony tej pieśni przypominały jej kraj ojczysty, 
ojczyznę, rozdartą między trzema zaborcami. . 
Nagle spoza skały wysunęła się postać młodzieńe 
ca, odzianego w ubogi biały strój, w białym kapełur 


CZYTAJCIE 
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szu, na tle którego odbijała się ogorzała, brązowa 
twarz. Zatrzymał się, stanął i ujrzawszy Anielę, 
uśmiechnął się dobrodusznie, ukazując dwa rzędy 
białych zębów. 

Obcy powiedział coś, w języku, którego ona nie 
znała. Zrozumiała zaledwie kilka słów, które nie by: 
ły jej obce i wywnioskowała z nich, że młodzieniec 
mówi chyba po bułgarsku, w języku zbliżonym do 
rosyjskiego. 

Nie długo trwało, a porozumiewali się ze sobą 
swobodnie. Aniela opowiedziała młodzieńcewi, że, 
zbłądziła w górach i szuka jakiejś ludzkiej siedziby. 

— A nade wszystko, mam straszne pragnienie, 
chciałabym się czegoś napić... — mówiła słabym gło 
sem. 

— Tu, pięćdziesiąt kroków stąd, znajduje się 
źródełko — wskazał ręką młodzieniec. 

Poszli razem. Młodzieniec szedł krokiem lek» 
kim, a gdy znałeźli się nad przepaścią, ujął ją bez 
słowa w swe ramiona, przeniósł i po tym roześmi 
się serdecznie, 

Miała zamiar zapytać go, czemu grywa na 
swej fujarce tak smętne melodie, podczas gdy sam 
sprawia wrażenie pełnego życia i radości chłopca.! 
Mówiła, ale on nie rozumiał, o co jej chodzi. W koń* 
cu znaleźli się przy szemrzącyn  ruczaju: Aniela 
uklękła i zaczerpnęła dłonią wodę. Chyba nigdy jesze 
cze w życiu woda tak jej nie smakowała. Woda —. 
orzeżwiająca i świeża — dodała jej nowych sił, na- 
pełniła ją radością. 

Poczuła się, jak nowonarodzona. Nowy prąd 
energii rozlał się w jej żyłach. Ach, pięćdziesiąt kro» 
ków od niej płynął strumyk, a ona o tym nie wies 
działa! Umarłaby z pragnienia, przy tym strumyku! 

— Zejdziemy do Birowa, to mała wioska, nie 
daleko stąd — zaproponował młodzieniec, wskazu? 
jąc palcem jakiś punkt na horyzoncie 

Aniela nic nie spostrzegła. 

— Co się tam stało? — zapytała. 

— Tam wioska, czy pani jej nie widzi? — uka’ 
zał młodzieniec swe białe zęby w uśmiechu. 

Aniela ujrzała przed sobą tylko mgłę. Nic poza 
tym. Szła teraz swobodniej i raźniej. Wąska ścież” 
ka prowadziła do doliny. 

— Czy stąd daleko do Sarajewa? — zapytała 
Aniela. 

Młodzieniec wzruszył ramiosami. Sarajewo? 
Nigdy nie słyszała o takiej miejscowości. 

Dalszą drogę przebyli w milczeniu, bowiem tru’ 
dno było porpzumieć się z towarzyszem, który spr% 


, wiał wrażenie prostego, bułgarskiego chłopa. 


e po chwili przekonała się, że wiatru nie ma. Skąd | 


Po upływie dwugodzinnego spaceru przybyli do 
małej wioski. Kobiety, szczególnie młode, spogląda 


ły zdziwione na przybyszkę. Młodzieniec w białym 
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stroju wprowadził Anielę do jakiejś chłopskiej chaty: 
Powitała ich starsza kobieta, której młodzieniec 
snadź jej syn, opowiedział szczegółowo o zabłąkanej 
kobiecie, którą zastał w górach. 

— Chyba pochodzi z dala — mówił dalej —-Po* 
wiada, że z jakiegoś miasta, Sarajewa, Czyś słysza* 
ła o takim mieście? j 

— Nie — odrzekła stara kobieta — Ale pocos 
ją tu sprowadził? Na licho jest nam potrzebna? NIe 
mam dla niej jedzenia, sami głodujemy... 

Aniela zauważyła, jak syn jej zaczął kłócić s1% 
z matką. Zrozumiała, że to chodzi o nią, że ona jest 
niepożądanym gościem. Skorzystała więc z okazji: 
gdy kłótnia stawała się coraz głośniejsza, gdy 5Y” 
omal nie rzucił się sa swą matkę, i wymknęła się * 
chałupy. 


Szła szybko boczną dróżką, w stronę gór. Al 
z dala spostrzegła powóz zaprzężony w parę kon 


Powóz pędził z niezwykłą szybkością w stronę W 
ski. 

— To na pewno von Merizzi — przemknęło 
przez jej głowę. Zamarła na chwilę między krzaka 
mi, które gęsto pokrywały pagórki. pse. 

Ukryła się między krzakami i leżała tam nier 
chomo, drżąc ze strachu. Zdawała sobie sprawę, = 
ją czeka, jeśli wpadnie w ręce Merizziego. 

| (Dalszy ciąg jutro). 
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Narodziny gwiazdy — Normy Shearer 
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jak dyktatora i zaczęto wnosić lg w swoim następnym filmie. 


— Hollywood jest tak okrutny ! 
I bezlitosny, ze nie zezwala na na jego cześć hymny pochwalne.' 
Prawdziwe szczęście, na gorącą Dotychczas film 
MLosć — osświadczyłem pewne: posiadał carów. taśmy, impera- Odwiedziła wszystkie wytwór- 
86 dnia Marlene — Czy toles „torów filmu, nie posiadał jed nie, zanudzała wszystkich, aż w 
luje on wyłącznie przejściowe nak geniusza i właśnie Thal: końcu angażowano ją do filmu 
majomości, cieszy się wyłącznie | berg został obwołany geńiuszem w charakterze statystki, lub wy: 
śntastycznymi małżeństwami i| Hollywood. ,konawczyni podrzędnej epizos 
ttwymi rozwodami? Nie był niczym innym jak dycznej roli. 
m Tylko jeden raz — odpar:| wyższym urzędnikiem magnar; Pewnego dnia przybył do Nos 
4 Marlena — pozwolił Holly: tów filmowych, nie brał udziału wego Jorku hollywoodzki agent 
ocd na wspaniały  związek,|w finansowych kombinacjach! werbunkowy i odwiedzał wszyż 
póry dojrzał w Hollywood i|filmowych, lecz jego autorytet, | stkie atelier nowojorskie. Nors 
KAU nie istniał bez Holly-|jego klasa uczyniły zeń władcę ma natarczywie mu się narzu» 
pod. Nie trwało to jednak | Hollywood. Wraz z nim inte= | cała i tak się urządzała, że wszę: 
ugo. Z pięknej przygody miło || gencja wkroczyła w świat, któż, dzie musiał się na nią natknąć. 
Mej pozostał tylko koszmar. Ir|ry był dotychczas jej pozbawto»| W końcu uwierzył w jej talent, 
(ng Thalberg zmarł, a Norma|ny. dał jej bilet do Kalifornii i kons 
Garer pozostała sama. Pracował on niezmordowanie | irakt dla Metro. 
pr rze piętnastoma laty W/il-|przez dwadzieścia godzin na do| Szansa, jaką dawał jej ten 
lany Fox władał królestwem fil- | bę, nie mając czasu na życie| kontrakt, była minimalna, ale 
hy, Walki, jakie staczał w swoz | prywatne. i mimo to Norma pojechała, wie- 
jj gabinecie ze szkła, dużym | Pewnego dnia zauważył w a”|rząc w swoją gwiazdę. I wia» 
Š sala balowa, i mieszczącym | telier na jednym z korytarzy „sie | śnie nie zawiodła się. Wielkim 
f na ostatnim piętrze starego dzącą na ławeczce kobietę, która dla niej szczęściem było to, że 
Manachu atelier Foxa, są jeszcze na coś czekała. Przeszedi mimo, siedziała na ławeczce w przed: 
> sławne. Jeden z jego doz niej mie racząć zapytać się jej pokoju, przez który przechodził 
jdwców polecił mu pewnego! czego sobie życzy. Ale wieczo: Irvin Thalberg. ' 
Ma Irvina Thalberga. rem obraz tej kobiety o dziwe| W dwa dni po tym jak Thal- 
~= Postaraj się pan uczynić nych niebieskich oczach i piękə berg zwrócił na nią uwagę po» 
,2 niego — prosił -— Ma onl nych jasnych włosach wyłonił: wazny reżyser Metro zaprosił 
pri i potrafi pracować jak | się przd n'm i prześladował go. ją do siebie, przeegzaminował 
Or, Następnego dnia zły na siebie ją kazał : 
zaczął zbierać o niej informacje zdięcia, a następnie 
R i óch n i zaraz ustalił, że uwagę zwró? 
cach Thalberg był iuż jed-!ci} na Normę Shearer, aktorkę,| przez 
M z najblizszych współpra:| która została 7 
ję ków Foxa. I zaczęto się 
wyć z tym dzielnym chłop- 
R o niezwykle szerokiej klat- 
hg, zsiowej, a czarnych twarz 
Ch wiosach i przenikliwym 
Cjrzeniu, który był zarazem 
feczny i władczy, uroczy. w oz 


cz 


ox zaangażował go w charak 
tze sekretarza. Po dwóch mie: 


zaangażowana | szył się wielkim powodzeniem. 


ról epizodycznych. 
NORMA SHEARER. 

Norma Shearer przyszła na 
świat na przedmieściu Montreas 
Ju. Jej ojciec był dyrektorem w 
miejscowej instytucji finansoz 
JŚClU 1 porywczy. wej. Norma, jej brat Douglas i 

tym okresie Louis B.| siostra Athole spędzili dzieciń* 
y ca stojący na czele wytwóre| stwo j lata młodzieńcze w dos 
a Metro Goldwyn Mayer da-l statku. Pewnego dnią ojciec zo 
j.  Szystkimi siłami do tego, | stał zrujnowany i pewnego dnia 


gwiazdę pierwszej 


PARYŻ. Zatarg byłego krós 
la Edwarda VHI, óbecnie księ 
cia Windsoru z rodziną królew= 


jego firma wodziła rej w| nędza zajrzała do nich do domu. ii zakończył się. Ńsią- 
godukcj filmowej. Potrzebni Podczas gdy stary i młod A... zd” ab j króla 
więc byli energiczni ludzie.| Shearer w dalszym ciągu wal- 
M k wówczas. uwagę na|czyli o byt w Kanadzie, pani 
q berga i dał mu do zrozu:| Shearer wraz z obydwiema còrs 


lenia, ze człowiek jego pokro- 
Powinien pracować w Metro. 

erg dał się przekonać i 

ch latach osiągnął naj- 
_ stanowisko w Holly: 


kami udała się do Nowego Jor- 
ku gdzie Norma it Athole zaras 
paly grą pap as w kinie. 
3 rzypadek chciał, ze pewne» 
(sze OW go dnia jeden z A ode 
' Mianowicie został szefem | wiedził to kino, aby ` przyjrzeć 
gukcji Metro _ Goldwyn |się wyprodukowańemu przez 


R . Wówczas zaczęto obsy» siebie filmowi, zwrócił uwagę na 
CE "REF". 


obesre małżonki obu książąt. 

„Spotkanie to miało następują 
cy przebieg: 

Księstwo Gloucester w droż 
dze powrotnej z Kenii w Afry: 
ç$, do Londynu zatrzymali się 
w Paryżu i zajechali do wytwor 
nego hotelu „Meurice”, gdzie 
oczekiwali ich książę Windsor 
z małżonką. W hotelu tym od» 
był się też wspólny obiad, na 
który książę Windsoru zapros 
„sił swych najblizszych przyja- 
ciół. 

Po obiedzie całe towarzystwo 
udało się samochodami na spa: 
cer do Lasku Bulońskiego. Obaj 
bracia zajęli miejsce w jednym 
samochodzie. Obaj byli w we» 
sołym nastroju i żywo z sobą 
rozmawiali. 
|, Po powrocie do.hotelu odby» 
|ia się kolacja, w której wzię.y 
udział tylko obie pary książęce. 
Po kolacji udano się do teatru. 

Spotkanie to było uplanowa» 
ne z góry i miało na celu dopros 
wadzenie do zgody w rodzinie 
krółewskiej. Nie jest dziełem, 
przypadku, że właśnie księstwu 

zaleca; lekarze dermatolo- į matowa. Gloucester przypadła rola do- 
iótyczh Ją stosowanie środków kn-| Pamiętajcie Piękne Panie! Wdzięk |prówadzenia do zgody w rodzi- 
Any, ie zawierających wita- | i powodzenie zapewni Wam idealnie | n*e. Ksiezna Gloucester, córka 
katy wicie witamin jest dla | matujący Puder Witaminowy „Pen- księcia Bosleuch  Quensberry, 
' wim cronowaniem jej dą-|rv'. 4 ulubienicą królowej wdowy Ma 

uder „Penny“, zawie-|  Bezpłatną próbkę Pudru Witami- jry, była największą bowiem 
odżywia, konser- | r owego „Penny“ otrzymać można po |przeciwniczką małżeństwa księ: 
nadesłaniu wyżej umieszczonego ku |cia Windsoru z panią Simpson. 
ponu za załączeniem znaczka poczto- Po zawarc'u É małżeństwa 


wego na gr 15 pod adresem—-firma 
ZADAMY KOLONII! 


h dwó 


km 


WOBĘDZIESZ POWODZENIE U MĘŻCZYZN, PIELĘGNUJĄC 


Naj RACIONALNIE CERĘ! 
ty, „9 bitniejsj 


Giot”. Warszawa — Wronia 71. 


zaszczytami niczym Normę i powierzył jej małą ro: | Norma Shearer stała się sławną. 


Trwało to trzy lata i w ciągu 


Po tym zapomniał o niej, ale trzech lat Thalberg ukrywał się 
amerykański Normą nie chciała juz ustąpić. ze swoją młością. Bał się tej 


namiętności, która nim ca kowie_ 


cie zawładnęła i unikał Normy. 

Wskutek tego nowa gwiaz» 
da nigdy, nawet podczas pracy, 
nie widziała istotnego władcy 
wytwórni, dla której pracowała. 


Nie rozumiała tego i taki stan; 


rzeczy mocno ją gniewał. A tym 
czasem w ciągu tych trzech lat 
Thalberg myślał wyłącznie o 
niej i pracował tylko dla niej. 


Jutre: 
„Najszczęś! wsze 


| małżeństwo Hollywood” 
jem". UZ TWK WE ZE O. | 


| 
i 


| 
| 


10 skarby najcenniejsze. Utrzymuí< 
cie organizm w sprawności, zabez: 
pieczajcie się w porę przed cho- 
robami, nie szkodźcie mimowoli 
żołądkowi, jedzcie i pijcie umiar- 
kowanie, w niedomaganiach regu- 
lujcie organy trawienia, słosując 


ŻOŁĄDKOWO: 


ZIOŁANE5 ROW: 
DraBREYERA 


Żadajcie wszędzie! Wytwórnia 
POLHERBA, Kroków -Podgórze 


Dziś wybory do Senatu 
Wybranych będzię 64 sznatorów 


Dziś, w niedzielę, odbędą się 
w całym Państwie wybory do 
Senatu. 

Wyborów 64 senatorów, któ- 
rzy wraz z 32 senatorami powo- 
łanymi osobno przez Pana Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej, sta- 


zrobić z n'ą próbne | nowić będą skład Senatu, doko- 
powierzył, nają kolegia wojewódzkie. Ko- 
jej główną rolę w nakręcanym legiów tych jest tyle. ile woje- 
siebie filmie, Film ten cie: | wództw, t. j. 17-cie. 


Liczba senatorów, wybiera- 


przed kilkoma dniami da grania| Po tym filmie uczyniono z niej| nych przez poszczególne kole- 
wielkości 1' gia wojewódzkie, nie jest jedna- 


przez ks. Windsoru księżna w 
dalszym ciągu była wrogo usto» 
sunkowana do swej  bratowej, 
którą nazywała „Amerykanką ”. 
Ks'-zna Gloucester nie zapra” 


Jerzego VI spotkał się w pią szala również pani Simpson w 
tek w Paryżu z księciem Windz| czasie gdy bwa ona nieoficjal- 
soru. Przy spotkaniu tym były ną narzeczoną b. króla Edwar- 


da. 

Spotkanie paryskie obu par 
ks'ążęcych wywołało olbrzymie 
wrażeńie w kołach politycznych 
jak i towarzyskich Paryża i Lon 
EEEE. og OD WEZ ERZKK"WENÓWE | 


ZAPARCIE STOLCA 


zetruwe ergonizm. Ppogorsza 
samopoczucie, odblero apetyt 
aroz chęć I sdolność do pracy 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRA LAUERA 
Stosowane przy zeporciu (ob. 
strukeii) są logodnym natural- 
nym rodkiem przeczyszezo. 
iacym, wydalają nlesirowione 
resziki pożywienia, słoaują się 
cówńież skułecznie w choro 
bach nerek, wątroby, pęche. 
szyko żółciowego (komicy) 
reumałyźmie, ortretyżmie 
hemoroidach i otyłości 


[ZIOŁA Z GOR HARCU. 


- Dna LAUĘRA 


kowa. 

Po 6 senatorów wybiera m. 
st. Warszawa oraz województwa 
kieleckie i lwowskie. 

ð 
skie. 

Po 4 senatorów — woj. lubel- 
skie, wołyńskie, krakowskie i 
poznańskie. 

Po 3 — woj. wileńskie, bia- 
łostockie, tarnopolskie i śląskie. 

Po 2 — wojew. nowogródz- 
kie, poleskie, stanisławowskie i 
pomorskie. 


senatorów woj. warszaw- 


Sensacyjne spotkanie 


ks. Windsoru z bratem, ks. Gloucesier w hotelu „Meurice” 


dynu. Koła te utrzymują, że w 
najbliższym czasie księstwo 
Windsor udadzą się do Anglii 
z rewizytą do księstwa Gloucec 
ster i wówczas niechybnie na» 
stąpi całkowite pogodzenie mię: 
dzy księciem Windsoru, a człon 
kami rodziny królewskiej. 


WARSZAWA I (Raszyn). 

NIEDZIELA, DN. 13. XL 38 R 

7.15 Pieśń  „Najświę. sza Pano“ 
7.20 Muzyka poranna. 8.00 Dziennik 
poranny. 7.1$ Audycja dla wsi. 9.15 
Transmisja nabożeństwa z kościoła 
św. Krzyża. 11.45 Audycja dla dzieci. 
i młodzieży. 11.57 Sygnał czasu: 12.03 
Poranek symfoniczny. 13.00 Wyjątki 
z Pism Józ'fa Piłsudskiego. 13.05 
Przegląd kulturalny. 13.15 Muzyka 
obiadowa. 14.40 Wszystkiego po 
trochu. 15.00 Audycja dla wsi. 16.30 
Utwory skrzypcowe: 17.00 „Listy żółe 
nierskie" — szkic literacki. 17.15 Me: 
lodie wojskowe. 17.30 Podwieczorek 
przy mikrofonie. 19.20 Czysty sklep 
zarabia więc j — pogadanka 10.30 
Płyty. 20.15  Rudycje informa: 
cyjne. 21.20 Muzyka taneczna. 21.40 
„Porwanie Sabiny" — wesoła audys 
cja: 22.20 Muzyka taneczna. 2300 
Ostatnie wiadomości. 23.05 — 23.15 
Wiadomości z Polski. 

WARSZAWA II (Mokotów). 

14.50 Fragmenty symfonii Beetho» 
vena. 15.30 Duety w wykonaniy Bro 
nisławy Marwidówny.1600 Muzyka 
taneczna. 17.30 — 2100 Prz rwa 21.00 
Recital na altówce. 21:25 Drobne u. 
twory fortepianowe. 21.45 Wyjątki z 
lego aktu dramatu muzycznego „Wałl- 
kirja“. 23.00 — 23.55 Płyty. 


MÓJ SYNEK 


posiada główkę TATUSIA. Mamusie 
często mówią. By to stwierdzić, 
wystarczy sfotografować „Maleńkie” 
i okazać zdjęcie niedowiarkom. Pięke 
nie pozujemy dzieci na tle łóżeczka. 
Można przebierać Bobo coraz inacz:j 
— jest spokój o zdrowie w dnie chło: 
dne Fotografów do mieszkań wysvła 
EL:-CHA-FILM, Bracka 17. Telef-a 
2.78:60. Fotografujemy bez magnezji. 
T? różnych fotografi; złotych 5.70. 


Sr. S 


Dadek przez protekcję żony 
posadę od pierwszego: 

jest sprzedawcą w sklepie kupca 

bana Rocha Chrapalskiego. 


Jamnik zerknął tylko okiem, 
(rozum miała psina wielki) 
skoczył i już w zębach niesie 
klientowi dwa serdelki. 


(Fu wyrażnie spostrzec można, 
jakie Dodzio knuje plany. 
Nie przeczuwa katastrofy 
pan Chrapalski, szef zaspany. 

m || N 


UZO 
| 


PRZYGODY DODKA 


NIEDZIELNY FILM RYSUNKOWY P.T. 


S 


nua ) 


r MM 
MAMIE 


i dał nura ze sklepiku. 


szmalcu, ryżu i fasoli 


salcesonu, oraz grochu. 


Subiekt wraz ze swoim szefem 
nadzwyczajnie się dobrali, 
gdyż przez cały prawie dzionek 


za ladami wciąż chrapali. 


Klient nie wiadomo czemu 
skrzywił twarz, narobił krzyku, 
wrzeszczał, że apetyt stracił 


Weszła nowa kupująca, 
mówi: Proszę dać po trochu 


WI PrMMSATUNAM itat 722 


EE co się w 


| zwalił szuflad 


Pragnąc ulżyć sobie w pracy, 
Dodzio psa swego — jamnika 
wytresował tak wybornie, 

że miał z niego 


Ocknął się Chrapalski ze snu, 


Wskazał drzwi Dodkowi, mówiąc: 
— Redukuję cię, zakało!!! 


Pan Chrapalski śmiałą dłonią 
pociągnąwszy za szufladę, 

i kilkanaście 
na swą głowę i na ladę. 


DODEK SPRZEDAWCĄ SKLEPOWYM 


pomocnika. 


Nr. 318 


A 
EI 


Ditjinee sosu «r 


Ot do sklepu wchodzi klient. 
Widać z wygłodzonej miny, 
że ten człowiek pragnie kupić 
sporo chleba i wędliny. 


TRZA MEK 


epie stało. 


 Rlejinoty i.. przesądy! 


WY średniowieczu i w jeszcze 
wcześniejszych czasach, przypie 
sywano klejnotom nadprzyro* 


cze dotychczas, że „rozproszko 
wany onyks” jest jedynym środ 
kiem przeciwko epilepsji. Zda: 


niem lekarzy egipskich, można 
wyleczyć chorego, gdy wymie» 
nia się imię Allacha i przeciera 


dzoną moc. Niektóre kamienie 
miały chronić przed złym spoje 
rzeniem, inne znów przed trusi 
cizną, czarem, a nawet alk, się jednocześnie oczy srebre 
śmićrcią. Niektóre z tych prze*|nym pierścieniem, ozdobionym 
sądów zachowały się po dziś|turkusem. Na wschodzie turkus 
dzień. Tak naprzykład jeszczejsom przypisuje się wielką moc 
dotychczas wierzy się, że perły|nadprzyrodzoną. Pierścień z tur 
przynoszą nieszczęście, lub traj kusem jest tam uważany za dos 
cą swą barwę, gdy nosi je chos|skonały środek przeciwko wies 


ra osoba. We Francji narzeczo» | lu chorobom. 


na nie wkłada pereł w dzień ślu 
bu, to by bowiem ściągnęło na 
nią nieszczęście. 

Według egipskich  przesą: 
dów, jeśli chce się sprawdzić, 
czy dany szmaragd jest praw» 
dziwy, to należy go położyć o» 
bok węża. Gdy jest on prawdzi 
wy, wąż pełza wokół niego, 
gdy jest fałszywy, ucieka z sys 
kiem. 

Bogaci Persowie wierzą jesz* 


W średniowieczu wkładali 
Francuzi szafiry do octu i twier 
dzili, że płynem tym leczy się 
gorączkę. Rozproszkowane sza: 
firy miały zaś być doskonałym 
środkiem przeciwko: zapaleniu 
oczu. Zdaniem średniowiecze 
nych lekarzy francuskich, topaz 
tracił swą przezroczystość, gdy 
znajdował się w kontakcie z tru 
cizną. Kto więc obawiał się true 
cizny, nosił przy sobie pierścień 


z topazem. Nieufni francuscy 
królowie wsadzali palce z pier» 
ścieniem dó pucharu, zanim wy 
pijali jego zawartość. W Ins 
diach w wielu prowincjach trus 
ciznę i brylant oznaczono tym 
samym słowem „chein”. Z tego 
wynika, że i tam używano klej: 
notów do stwierdzenia, czy poż 
trawy lub napoje są zatrute. 


Wedle indyjskich wierzeń no 
szenie pierścienia z ametystem 
jest szkodliwe dla zdrowia. Sta 
rzy Egipcjanie używali proszku 
pereł dla większego połysku 
oczu. Pył perłowy był używany 
w średniowieczu również w „An 


glii, jako środek przeciwko cho | 


robom umysłowym.  Noszenie | 
rubinów według wierzeń arabe 
skich wpływało kojąco. 


W Anglii i Ameryce sprytni 
kupcy starali się wykorzystać te 
przesądy i polecali ściśle okre: 
ślone kamienie i kolory w okre: 


ślonych dniach. Zrobiona przez 
nich reklama dała pewien skus 
tek. Elegancka Amerykanka no 
si we wtorek czerwony kamień, 
podczas gdy w piątek wyłącze 
nie szmaragdy zdobią jej paice. 
Poniedziałek jest dniem brylan» 
tów. 


Rzekłsz 
Dodek 
swoją krzywdę i redukcję 

pragnie pomścić cienką nitką. 


PRZY PRZEZIEĘ 
GRYPIE!KATARZ 


słowo, szef znów usnął. 
nuje sprawę brzydką: 


— Tak to bywa, drogi panie, 
że kto Dodka nie docenia, 
tego kara spotkać musi... 
Żegnam pana! Dowidzenia!.. 


WYRAZ TWARZY 


jest stale zmicnny — Raz miły! gg 
nym razem oryan. Każdy gł 
gnie, ażeby na fotografii zostały ge 
chwycone cechy dodatnie. Foto8i zy. 
retuszowane do wszelkich dowo% 
EL-CHA-FILM, Bracka 17, są aś” 
ne. Nasz fotograf posiada dar 

w go pozowania. Stosujemy *% 
upiększające. Mamy najdoskon4 
obiektyw, który nie postarza ani 
kształca twarz. 


Cena 3 sztuki — 2 złote. 
6 sztuk — 3 złote. 


BIENIU 
E 


